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K raków 21 stycznia.
Możnaby ułożyć nowy kodeks praw mię

dzynarodowych i zasad dyplomacyi nowoży
tnej z wynurzeń odznaczającego się znąną o- 
twartością kanclerza niemieckiego. Księga ta
ka w czerwonej oprawie, w żelazo okuta, a 
przyozdobiona wojennemi insygniami, połączo- 
nemi ze znakami masoneryi, miałaby za go
dło słynny axiomat: „siła przed prawem“. 
W obec tej księgi, co ma być ewangelią no- 
J e.l epoki, nie tylko zwiastującej wszechwła
dzę państwa, ale także zwycięztwo liberali
zmu, bledną stare przepisy i rady włoskiego 
polityka. Machiavelli już się przeżył, jego 
okrzyczane podstępne rady i dawna szkoła 
hipokryzyi dyplomatycznej, dobrą była dla 
książąt i gabinetów, co drobnemi posługiwali 

środkami i uciekać się musieli do tajnych 
intryg i zręcznych wybiegów, bo nie umieli 
jeszcze używać narzędzia wolności dla wido
ków państwa i grać na namiętnościach ludu 
w celu utwierdzenia swej władzy, złamania 
przeciwników i gwałcenia wszelkich praw. 
Najnowszy ów kodeks dyplomatyczno - polity
czny, który nie jest dziełem myśliciela, ale 
którego twórcą jest żelazny mąż czynu, oby- 
Wa się bez dawnych formułek i pozorów, od
słania z całą nagością siłę, jako jedynego re
gulatora działań politycznych, i stawia nowe 
zasady według każdorazowej potrzeby. Do tej 
księgi przybyło kilka nowych prawideł z o- 
statniej mowy kanclerza niemieckiego, równie 
jak z artykułów prasy urzędowej i not dy
plomatycznych, które miały wyjść niedawno 
z gabinetu berlińskiego.

Zapisaliśmy już przed dwoma dniami nową 
zasadę międzynarodowego prawa, jaką w od
powiedzi na zarzuty Mallinkrodta zatwierdził 
ks. Bismark, że w wojnie wszelkie środki są 
dobre. Zasada ta usuwa odrazu nie tylko 
Względy prawa humanitarnego, jakie strony 
Wojujące zwykły dotąd szanować, ale nadto 
usuwa ostatnie reguły dawnego prawa mię
dzynarodowego. Kanclerz niemiecki usprawie
dliwiał tą zasadą tworzenie legionów z pod
danych nieprzyjacielskiego państwa, a tem 
samem namowę do zbiegostwa i buntu. Oczy
wiście, że wojny według tego prawidła nie 
będą walką tylko militarną dwóch mocarstw, 
ale także kataklizmem rewolucyjnym. Zresztą 
wiadomo, że polityka ks. Bismarka nie tylko 
w zbrojnej celuje walce; głosi on jawnie, że 
uważa każdy spór między państwem a insty- 
tucyą, jaką jest kościół, lub wewnętrznym prze

ciwnikiem, jak obca narodowość, za stan wo
jenny. Wszak w tej samej mowie ponowił da
wne manifesta wojenne przeciw Rzymowi i 
hierarchii katolickiej; ponowienie podobnych 
pogróżek wobec Polaków byłoby nawet zby- 
tecznem, a więc i do tej pokojowej wojny, 
wojny religijnej lub narodowej należy zasto
sować ową zasadę, że każdy środek jest do
brym.

Równocześnie, kiedy kanclerz rozwijał w 
izbie te nowe zasady bezprawia międzynaro
dowego i chełpił się z nienawiści całej Eu
ropy, półurzędowy organ Nordd. allg. Zeitung 
odsłoniła nową teoryę polityki swego mistrza 
w stosunkach z ościennemi mocarstwami. Po
nowny i namiętny atak na Francyę, jakoby 
swojem stanowiskiem katolickiem wywołała 
gniew Niemiec przez łączność swoją z Rzy
mem, głównym wrogiem państwa Niemieckie
go, należy także zapisać w owej czerwonej 
księdze bismarkowskiego kodeksu międzyna
rodowego.

Wystąpienie Nordd. 'allg. Z tg , które wywo
łało konsternacyę w Paryżu, poprzedziła nota 
hr. Arnima domagająca się zadośćuczynienia 
za listy pasterskie kilku biskupów francu
skich. Nacisk jednak pogromcy Francyi musi 
być w tym kierunku coraz silniejszym, skoro 
rząd francuski nie ograniczył się na wystoso
waniu okólnika do biskupów, lecz świeżo za
wiesił dziennik V Univers, znany nietylko 
z gorącości uczuć katolickich, ale także z pa- 
tryotycznego ducha.

Wojna państwa Niemieckiego z Rzymem 
i papiestwem przestała być przeto metaforą 
sporu wewnętrznego państwa z kościołem. Ks. 
Bismark wydał ją nietylko w granicach Nie
miec, ale na całej linii, a że kościół jest po
tęgą uniwersalną, przeto wojna ta jest wojną 
powszechną. Według teoryi Nordd. allg. Z tg  
powtarzanej w dziennikach wiedeńskich, nikt 
w tej wojnie nie może być neutralnym: kto 
nie ze mną, ten przeciw mnie —  oto jedno 
z najnowszych godeł błyszczących na czele 
wojennych zastępów liberalizmu niemieckiego, 
któremu przewodzi kanclerz.

Jeśli trudno dociec celu i dopatrzeć się 
powodów i korzyści dla państwa Niemieckiego 
z wywołania wewnętrznych sporów religijnych; 
jeśli trudno odgadnąć, gdzie się zatrzyma 
prześladowannie biskupów i kleru; nato
miast łatwą do zrozumienia jest myśl uni
wersalnej walki z papiestwem i katolicyzmem 
po za granicami państwa.

Wewnętrznie spór ten pomnaża tylko kło
poty dla państwa, powiększa opozyCyę i nie 
doprowadzi do rezultatu złamania stałości 
episkopatu katolickiego. Na polu dyplomaty- 
cznem pod hasłem wojny z Rzymem nie zdo
ła ks. Bismark zniszczyć papiestwa, ale utrzy
ma dyktaturę polityczną nad Europą i kon
trolę wewnętrznych stosunków w ościennych 
państwach.

Jeśli się nie mylimy, tutaj leży klucz 
owej zagadki, do czego po zjednoczeniu Nie
miec a upokorzeniu Francyi służyć miała kru- 
cyata przeciw Rzymowi.

Jednym z jej celów jest ubezwładnienie po
lityczne Europy, uniwersalna polityka, która 
dając państwu odpoczynek po wysileniach o- 
statniej kampanii, utwierdziła przewagę pru
ską nad ościennemi mocarstwami. Kwestya re
ligijna jest też główną podstawą tego syste- 
matu polityki uniwersalnej. Ks. Bismark po
sługując się nią, znacliodzi wszędzie sprzy
mierzeńców, i jak w wojnie 1866 r. tworzył 
legiony z poddanych obcych mocarstw, na swoje 
usługi, tak dziś tworzy legiony liberalne; ona też 
dozwala polityce pruskiej sięgnąć w sfery poli
tyki i spraw wewnętrznych państw sąsiednich. 
Cóż bowiem nie da się podciągnąć pod ten 
zarzut wspólnictwa z Rzymem, a sojusz 
przeciw Rzymowi wkracza w zakres wewnę
trznego ustawodawstwa i stosunków religijno- 
spółecznych.

Z jednej strony lewica parlamentu wiedeń
skiego domagająca się ustaw konfesyjnych 
i walki przeciw Rzymowi, przypomina tak ży
wo legion węgierski z 1866 r.; ^ drugiej 
Francya wystawiona na ciągłe napaści i upo
korzenia dyplomatyczne ze strony zwycięzcy, 
coraz bardziej im ulega, bo i tam liberalizm 
gotów podać rękę śmiertelnym wrogom, byle 
wstrzymać stopniowy powrót narodu na dro
gę wiary i tradycyi. Przymierze włoskie, ra
czej do lennictwa podobne, nie ma innej pod
stawy, okrom wspólnego antagonizmu przeciw 
Rzymowi.

Zgoła wszędzie polityka ta zapewnia po
wodzenie uniwersalnej przewadze ks. Bismarka, 
dozwala mu krępować jednych, upokarzać dru
gich —  tylko w granicach państwa walka z 
kościołem zagraża dezorganizacyą moralną, 
rozkładem wewnętrznym. Wszystkie gabinety 
i parlamenty uginają się przed hasłem z Ber
lina wydanem, tylko biskupi stoją nieporu- 
szeni. Lecz te niepowodzenia wewnętrznej u- 
stawodawczo - sądowej walki przeciw hierarchii

Część llteracko-artystyczna.

ZE LWOWA.
Zdawałoby się, że obfity można zebrać połów 

spostrzeżeń i nowinek z nadpełtwiańskiej stolicy, 
Wracając w przeddzień zamknięcia sejmu, narad 
Przedwyborczych do Rsdy państwa, a nadto w cza- 
81 e _ karnawałowym. Tymczasem Sejm drzemał, 
ząnim na dobre zasnął na rok cały, a karnawał 
8l9 jeszcze nieobudził. Zajrzyjmy jednak do Sejmu, 
przed jego zamknięciem. Jeźli w politycznej części 
waszego dziennika ulegał on ostrej niekiedy kryty- 
e, to w uwagach feiletonowych zarzucilibyśmy mu 
ra £ tej szlacheckiej fantazyi, tej arystokraktyezno- 
®m°*£raktycznej buty, która mu do niedawna tak 

odrębną a charakterystyczną nadawała cechę. W tej 
lantazyi polskiej, która dotąd zwykła nas i w naj
gorszej nieodstępować doli, jeźli bywa czasem za
ród warcholstwa to także jest i siła odporna. Cza
sem potrzeba miną nadrobić, gdy niezawszo można 
czynem; czasem postawa dzielna, w górę wzniesio
ne czoło podnosi także i ducha ogółu, a znamionu- 
jo ufaość w własne siły. Jeźli ta narodowa fanta- 
zya sama niewystarcza, owszem nietrzymana na 
Wodzy wiedzie na bezdroża, jeźli bywa szkodliwą, 
ho jej niebrakło wszystkim warchołom od JMC J pana 
Posła upitskiego aż do najnowszych ejusdem gene- 
ris> — to znów gdy idzie społem z powagą i roz
wagą prawdziwie obywatelskiego ducha staje się 
znamieniem czynu i męskiej energii. Zwykle też 
Wewnętrzna charakterystyka jest odbiciem treści i 
8lły wewnętrznej — dość rzucić okiem na jakieś 
webraoie, aby widzieć czy jest w niem dzielność 
pwynu, łączność przekonań, stałość zasad, siła woli 
1 ufność w siebie — czy tylko zniechęcenie, wza
jemna nieufność i brak sztandaru, bo brak zasad...

Czemu przypisać ten upadek owej fantazyi na
rodowej, która jeszcze niedawno świeciła w Sejmie 

kilku wyniosłych czołach, gdzie się także po
działa owa ujemna buta arystokratyczno-demokra- 
tycznego warcholstwa, co nieraz zamąciła wodę, że 
w jej miejsce pozostał tylko jakiś uśmiech ironi
czny? Mówią, że się na fizyonomii sejmu odfoto- 
Rrafowały różne zawody i straty, że się odbiły skut- 

Krachu wiedeńskiego i że sejm mógłby powie
dzieć o swych synach a ojcach narodu z niejedną 
*®atką: je ne mis pas la mere des Oraques mais 
la mere des Krach.

, Jeźli tak jest, to dowodziłoby to tylko, że czego 
Ciedokazali ani Tatarzy, ani rzezie hajdamackie, 
8oi knuty i Sybiry, aby szlachcicowi polskiemu ode
brać fantazyą, na to giełdowcy wiedeńscy wynale- 

wyśmienity środek.
Gdyśmy przed dwunastą laty zabierali się do

życia parlamentarnego, a Sejm miał rozwiązać przez 
długą epokę milczące usta polityków naszych — 
zdawało się, że krasomóstwo polityczne wnet się 
rozwinie, że niebrak nam wymownych ludzi co od
rodzą tradycyę wrodzonej republikańskiemu naro
dowi wymowy. Można było z tych zawiązków i 
pierwszych występów wnosić, że tak długo zanie
dbana wymowa polityczna stanie się wnet dźwignią 
upadającego i skażonego prowineyonalizmami języ
ka ojczystego. Był nawet zrazu szkodliwy popęd 
do popisu z krasomóstwem, byli posłowie, którzy 
jakby na to tylko dzierżyli mandaty, aby świetną 
wymową zjednywać sobie oklaski galeryi. Dziś i ta 
próżność ucichła, wyczerpała się bowiem frazeolo
g ia  popisowa, która przez lat kilka kręcić się mu
siała ciągle w jednym kółku. Lecz okrom tych 
mówców na pokaz, co robili sztukę dla sztuki — 
i ustąpili, gdy wyczerpali cały zapas deklamator- 
skiego przędziwa— dostrzegać się daje, raczej u- 
padek niż postęp wymowy politycznej w ogóle. Nie
ma przedmiotu tak oschłego, który z talentem wy
mowy przedstawiony niewzbudziłby zajęcia nawet 
niekompetentnych słuchaczów — odwrotne jednak 
nasuwa się spostrzeżenie o obradach sejmu lwow
skiego. To też ciężkość i monotonya obrad wypró
żniła już loże i galerye niegdyś tak przepełnione i 
dotrwała tylko na galeryi czata kilku starozakon- 
nych, jak mi mówiono oczekujących wniesienia pra
wa propinacyjnego, aby uprzedzić swych współ- 
wierców interesowanych tak blisko w tej sprawie, 
a rachujących na nowe Geschiifty.

Wracając do krasomówstwa sejmowego, niesły- 
szałem żadnej dłuższej mowy, ominęła mnie nawet 
sposobność usłyszenia posła z Wieliczki, Sącza i 
Biały, co nietylko swoim mandatem strzeże kre
sów kraju od germanizacyi, ale także zachowuje 
tradycyę dawnej świetności wymowy politycznej w 
Polsce. Urywane tylko w Izbie toczyły się rozpra
wy w przedmiocie ważnym i interesującym w dwóch 
językach, do których-by się jednak nieprzyznał 
ani Mickiewicz, ani Padura. Postęp galicyjkiego 
narzecza widoczny ze strony polskiej, a nietrzeba 
surowości profesora Skobla, aby się zgorszyć zwro- 
tami w stylu Wydziału krajowego lub wyrażenia
mi, według terminologii Rady szkolnej. Lecz i po 
stronie ruskiej nielepiej; .jest to jakiś bigosik ger- 
manizmów, moskwicyzmow w galicyjsbiem sosie 
polskich wyrażeń, z żywcem dorobionemi końców
kami ruskiemi. Idzie to juk po grudzie, zwłaszcza 
jeśli mówca świecki nieprzyswoił sobie z kazalni
cy tych łamańców językowych, jakich widocznie 
nieużywa w potocznej rozmowie i życiu codziennem.

A jednak mimo tych niedostatków parlamentar
nej ruszczyzny galicyjskiej, znać od lat kilku i w 
sejmie i mieście postęp żywiołu ruskiego. Czego 
dotąd niebywało, niektóre miasta obwodowe wy
bierają posłów od Śgo Jura, a wszędzie mnożą się

szyldy ruskie na sklepach, powstają nowe czasopi
sma, zawiązują stowarzyszenia. Kwestya ruska od 
lat kilku w zawieszeniu, w sporze plemiennym na
stało status quo. Stronnictwu pojednawczemu, oży
wionemu prawdziwą miłością Rusi, brakło przy
wódcy, który zeszedł z tego świata, zanim jego 
wniosek ugody doczekał się załatwienia. Rozdział 
jednak stronnictw i kierunków między Rusinami 
utrzymał się, i na nas cięży odpowiedzialność, jeśli 
kierunek pojednawczy niewziął dotąd stanowczej 
przewagi nad prądem schizmatycko-moskiewskim.

Rzecz dziwna, że polskość, która nieumiała ni
gdy siłą asymilować, utraciła w Galicyi ten ma
gnetyzm miłości, jakim przyciągała dawnemi wie
ki szlachtę litewską i bojarów ruskich, jakim nie
dawno jeszcze obcokrajowców i przybyszów w dru- 
giem pokoleniu zamieniała na zagorzelców polskich.

Dziś obok kwestyi ruskiej, podniesionej przed 
ćwierć wiekiem, mamy już i kwestyę żydowską 
inaugurowaną od roku, a jak pierwszy tak i dru
gi rozdział powstał we Lwowie. Czemu to przypi
sać? oto , że ci co budzili życie narodowe we 
Lwowie, ominęli złotą żyłę tradycyi, meotwarh 
skarbnicy przeszłości historycznej i obyczajowej, 
tylko nowomodną, krzykliwą, terorystyczną i pole
miczną wywołali polakieryę. Żądać od kogoś, aby 
był Polakiem, to żądać, aby był męczennikiem; 
żadna bowiem materyalna korzyść tu nieprzynęca, 
a tylko podział ciężaru tego wielkiego krzyża, któ
rym przywalony cały naród. Do tego zaś krzykiem 
i hałasem, kłótnią i wyzywaniem nikogo zmusić 
niemożna. Jedyny tylko sposób, otworzyć ową skar
bnicę przeszłości, wydobyć na jaw wszystkie klej
noty ducha narodowego, wskrzesić życie tradycyi, 
a dopiero gdy do tej uczty zaczną się garnąc, ci, 
którym ona była obcą, powiedzieć im miłośnie: 
droga do niej przez cierpienie cierniami wyłożona...

Lwów, co ma liczne wspomnienia historyczne i 
niemało pięknych zabytków, pozbawiony jest w oby
czajach uczucia tradycyi, instynktu artystycznego 
wobec zabytków i pamiątek, a ducha historyczne
go w ruchu narodowym. T ,

Co do zabytków i pamiątek, bodajby Lwów ni
gdy ich nierestaurował, jeśli je ma tak szpecić, jak 
się to zwykle tam się dzieje, zacząwszy od stra
sznych m alow ideł w pięknej katedrze gotyckiej, aż do
w s p a n i a ł e g o  spiżowego posągu i.go Michała archa-

Oglądaliśmy go przed parą laty, gdy spoczywał 
w magazynach ratuszowych i podziwialiśmy mi
strzostwo dzieła, co było jedynym zabytkiem słyn
nej giserni lwowskiej. Niepospolitego artysty mu
siała to być praca, a piękne łączyło się z tym 
pomnikiem znaczenie. Archanielski wódz i po
gromca czarta, jako godło stojący nad bramą 
arsenału, gdzie spoczywały hetmańskie działa — 
to wzniosła myśl, której artystyczne odpowiadało

kóścioła, nie powstrzymają żelaznego męża 
stanu, który dla potęgi państwa i jego prze
wagi poświęcić gotów jego podstawy.

KORESPONDENCIA „CZASU1.1
L w ó w  20 stycznia.

(E )  Przy sposobności dzisiejszego wyboru poBła 
do Rady Państwa rozruszały się stronnictwa na
sze bardziej aniżeli'za poprzednich wyborów. Woj
na plakatowa wrzała na wszystkich rogach ulic a 
gdzie tylko pojawił się afisz zalecający p. C z e r 
k a w s k i e g o ,  w mig pokrył go plakat, przema
wiający ogromnemi czcionkami za wyborem Dra 
Z b y s z e w s k i e g o ,  choć tu i owdzie afiszery obu 
stronnictw byli o tyle względni, iż przylepiali pla
katy przeciwników obok siebie tak, iż wobec tego 
bardzo trudnem było położenie wyborców, którzy 
z dalekich przedmieść przybywszy do urny, i mało 
trudząc się sprawą publiczną nie wiedzieli którego 
z obu kandydatów wybierać, równocześnie zaleca
nych jako jedynie koniecznych. Łatwiej to było 
głosować za pp. Ziemiałkowskim i Smolką razem, 
niż między dwoma przeciwnikami wybierać. Oba 
stronnictwa bardzo ruchliwą rozwinęły agitacyę 
mianowicie na przedmieściach; posługacze z cho
rągwiami wtykali wyborcom do prawej kieszeni Dr 
Czerkawskiego, do lewej Dr Zbyszewskiego, a zda
rzyło się nawet, że jeden posługacz rozdawał ró
wnocześnie afisze zalecające jednego i drugiego 
kandydata.

Wobec tak rozwiniętej agitacyi, udział w wybo
rach był, o ile powierzchownie sądzić się dało, 
znaczniejszy aniżeli zwykle. Gdy jednak głosowa
nie jest tajnem, przeto żadnych dotąd domysłów, 
który kandydat zwycięży, powziąć nie można. Ży
dzi w ostatniej chwili postanowili głosować za Dr 
Zbyszewskim. O p. Warszauerze nikt już nie wspo
mina a przeto pytać się można, poco go zapra
szano, skoro komitet ściślejszy już z góry był zde
cydowanym postawić kandydaturę Dra Zbyszew
skiego.

Na uwagę w tych wyborach zasługuje jedna o- 
koliczność. Jak już dawniej donosiłem, listę 150 
członków komitetu przedwyborczego układał klub 
postępowy, gdy chodziło o pierwszy wybór do Ra
dy Państwa. Lista ta w całości przeszła na Zgro
madzeniu wyborców i wszyscy przez klub postępo
wy proponowani znaleźli się w obszerniejszym ko
mitecie przedwyborczym. Jakkolwiek komitet ten 
tylko do pierwszego wyboru był ustanowiony, prze
dłużono mu mandat i polecono zająć się drugim 
wyborem. Tymczasem cóż się dzieje ? Komitet ści
ślejszy przedstawia kandydaturę Dr Zbyszewskiego 
i uświęconym od dawna zwyczajem poddaje ją pod 
głosowanie w komitecie obszerniejszym, a ten wy
brany przez klub postępowy, a zatem będący nie
jako emanacyą tego klubu, odrzuca 72 głosami 
przeciw 24, kandydaturę tego klubu a uchwala 
kandydaturę Dra Czerkawskiego, przeciw której 
była skierowaną cała działalność tego klubu!

Wobec tego, iż żydzi, jak zwykle bardzo żywy 
biorą udział w wyborze, można powątpiewać, aby 
kandydatura Dra Czerkawskiego utrzymała się. 
W każdym razie przypuszczam, iż znaczną będzie 
on miał za sobą ilość głosów.

Zaledwie skończy się wybór do Rady państwa, 
rozpocznie się na nowo agitacya z powodn wybo
rów nowych do Rady miejskiej, której mandat 
skończył się z Nowym rokiem, a wobec rozdwoje
nia, które się ostatniemi czasy w Radzie miejskiej 
objawiło, agitacya ta będzie może silniejszą, ani
żeli przy teraźniejszej sposobności.

Wiedeń 20 stycznia.

Jutro rząd wniesie zapowiedziane przedłożenia 
wyznaniowe następującej treści:

1. Ustawę zawierającą nowe przepisy o uregulo
waniu stosunków prawnych zewnętrznych kościoła 
katolickiego.

2. Ustawę o stosunkach prawnych zewnętrznych 
stowarzyszeń klasztornych.

3. Ustawę regulującą na nowo dochody funduszu 
religijnego z majątku probostw w celu pokrycia po
trzeb wyznania katolickiego.

4. Ustawę o uznaniu prawnem stowarzyszeń re- 
Igijnych.

Najważniejszem z tych przedłożeń jest pierwsze 
z powyżej wymienionych, składające się z 4 arty
kułów i 58 paragrafów. Art. I stanowi, iż znosi 
się patent z 5 listopada 1855 r., w którym ogło
szony został konkordat jako moc obowiązującą ma
jący, w całej swej treści, oraz zawiera dokładne 
przepisy o uregulowaniu zewnętrznych stosunków 
prawnych kościoła katolickiego: a) pod względem 
urzędów kościelnych i probostw; h) pod względem 
wykonywania władzy urzędowej kościelnej i dusz 
pasterstwa; c) co do wydziałów katolicko-teologi- 
cznych i wykształcenia kandydatów stanu ducho
wnego; d) co do patronatu kościelnego; e) co do 
oarafij; f )  co do praw majątku kościelnego; g) co 
do nadzoru państwa nad administracyą kościelną.

’Ł  Wołynia 1 stycznia.

Jak każdy katolik obowiązany jest przynajmniej 
raz w rok czynić obrachunek sumienia, tsk każdy 
Polak kończąc rok,  który zapada w przeszłość, 
obejrzeć się po za siebie i obliczyć powinien, co 
uczynił lub zaniedbał w sprawie narodowej.

Tem pilniejszym ten obrachunek politycznego 
naszego sumienia jest teraz, gdy wszystko najnie- 
przychjlniejsze i najbardziej wrogie naszej naro- 
wej sprawie Dcdało sobie ręce dla jej zatracenia 
na wieki! Najsroższy despotyzm z najwyuzdań- 
szym liberalizmem! Pierwszy mając na swe za
wołanie brutalną siłę, gnębi i niszczy materyalnie, 
rabuje i uboży nas do ostatka; drugi pod ułu
dnym pozorem swobody podkopuje najmocniejszą 
podwalinę naszej społeczności, bo sięga do wnę
trza sumienia ludzkości, chcąc ją pozbawić wiary, 
chcąc rozerwać ten odwieczny węzeł łączący ludz
kość z niebem.

wykonanie. Piękny był ten posąg spiżowy leżący 
w kurzu, oderwany od muru, gdy gmach dawnego 
arsenału przebudowano na inny cel. Zdawało się, 
że kiedy wstanie z tej poniewierki, to zajaśnieje 
znów jako godło zwycięstwa i przypominać będzie 
dawne boje z Tatarami, które tak często toczyły 
się w pobliżu stolicy Rusi.

Tymczasem jakżeż dziś wygląda?
Postawiono go w dole na placu przeznaczonym 

dla fijakrów bez żadnego podwyższenia. Ponieważ 
pomnik ten przeznaczony na godło, przypierał do 
muru i był z tyłu wydrążonym, dano mu za pod
pórkę murek nieco wyższy niż sam posąg, tak, że 
wygląda jak Węgier niosący pudło z towarami — 
potrzeba mu też tego pakunku, bo ów murek ma 
zastąpić skrzydła, które Archaniołowi odjęto, jakby 
z obawy, żeby zbyt lotnie nie wznosił się w górę, 
lub nie zbudził hufców swych anielskich. Może 
to wzgląd na czasy bezwyznaniowe, lub degrada- 
cya Archanioła na śgo Jerzego nota bme pieszo, 
aby ująć sobie Rusinów. W każdym razie restau- 
racya podobna jest bezwyznaniowością artystyczną 
i archeologiczną.

Oazą przeszłości, sztuki i pamiątek wśród tego 
miasta grzęznącego w błotnistej kałuży pospolito
ści, jest przed parą laty staraniem ś. p. Jerzego 
Lubomirskiego urządzono muzeum Lubomirskich 
w gmachu Biblioteki Ossolińskich. Tu dopiero 
można odetchnąć odmiennem powietrzem i prze
nieść się na chwilę z galicyjskiej stolicy gdzieś 
w lepsze, piękniejsze czasy. Podstawą tego zbioru 
jest zbrojownia familijna Lubomirskich, najbogat
sza w Polsce. Cenniejsze jej przedmioty znane 
są Krakowianom z pierwszej wystawy starożytno
ści. Równego doboru karabel polskich nigdzie nie 
ma, a okrom bogactwa rękojeści wysadzanych dro- 
giemi kamieniami, okrom rozmaitości kling i po
chew — wartość ich większa w autentyczności 
historycznej, czyjej służyły ręce, w jakich wsławiły 
się bitwach, na czyich karkach odniosły szczerby, 
bo szczerba na karabeli to podobna ozdoba, co 
blizna na rycerskiem obliczu. A jakież napisy! 
Tu senteneye z pisma śgo, tam godła familijne 
albo przysłowie rycerskie, ówdzie herb, a najczę
ściej wizerunek Matki Najświętszej lub krzyż. 
Zbiór ten jest dziełem kilku pokoleń, a tak wy
soce cenioną spuścizną rodową, że gdy ze zbrojo
wni księcia Henryka Lubomirskiego jedna karabela 
zginęła, testamentem polecił synowi jej odszukanie. 
Jakoż po 15-letnich dopiero zachodach odszukał 
ją ks. Jerzy na Wołoszczyznie i wysoką opłacił 
ceną.

Okrom karabel damasceńskich, zygmuntówek 
batorówek, augustówek, muzeum Lubomirskich 
ubogiem jest w zbroje, chełmy i tarcze, choć po
siada kilka pięknych i cennych przedmiotów; za 
to są tu kusze, rusznice, nawet łuki i sajdaki, da

lej miecze, bądź to wojenne, bądź honorowe, miej
skie i katowskie — dalej palna broń, muszkiety, 
szturmaki, sztućce, pistolety z najrozmaitszemi 
przyrządami zamków i kurków.

Z zagranicznych przedmiotów jest tu nie wiele 
ale bardzo umiejętnie dobranych egzemplarzy, 
broń sieczna włoskich, hiszpańskich i francuskich 
płatnerzów, ciekawy zbiór misternie toczonych jak 
ich zdradzieckie przeznaczenie sztyletów.

Bogactwu zbrojowni odpowiada dobór ciekawych
i ważnych portretów historycznych, które tutaj 
wyłączono z galeryi obrazów, mieszczącej się w 
wielkiej sali bibliotecznej. Gdy więc ze ścian spo
glądają Żółkiewscy, Sobiescy, Koniecpolscy, Lubo- 
mirscy, Potoccy, Rzewuscy w towarzystwie matron 
tych rodów, a tam pod oknem Chmielnicki i Gon
ta, ówdzie znów starosta Kaniowski — w około 
rozwieszone karabele, rozstawione bronie — w po
środku stoją gablotki mieszczące jakby na próbę 
okazy każdej gałęzi zbiorów, a więc kilka najcen
niejszych autografów, które są relikwiami za
kładu — dalej najciekawsze monety i główne me- 
dalo polskie.

Pod oknami na sztalugach zmieniająca się co 
parę tygodni wystawa starych sztychów i studjów 
rysunkowych z podpisem najsłynniejszych mistrzów. 
Są także i dzieła sztuki, kilka cennych rzeźb i po
piersi; a wszystkiemu temu przygląda się Mickie
wicz mistrzowskie dzieło Dawida.

Zdawałoby się, że nagromadzenie tak różnoro
dnych pamiątek i zbiorów w trzech pokojach mu
si wywołać zamięszanie i liczne sprzeczności przed
miotów odbijających od siebie. Tymczasem jest tak 
wysoce artystyczna harmonja w całem urządzeniu, 
takie tutaj panuje głębokie uszanowanie dla prze
szłości i zachowanie staranne odcieni, że wnet od
gaduje się ducha ś. p. Jerzego Lubomirskiego, któ
ry nie poraź pierwszy w urządzeniu muzeum fa
milijnego dowiódł wyłącznego w tym kierunku 
daru. Czego tylko daremnie szuka oko to popier
sia saraegoż założyciela, kiedy go tu wszystko tak 
przypomina.

Z poświęceniem względów rodzinnych, wydane i 
o warte na użytek publiczny zbiory muzeum Lu
bomirskich, znachodzą pod dzisiejszą kuratoryą 
a rupulatną pieczę i zastosowanie się do życzeń 
nieodżałowanego twórcy i dawcy — lecz cóż kiedy 
publiczność lwowska nie zagląda tu wcale. Jeśli 
nie zawadzi tutaj kto z zabranych prowincyi, lub 
też z Krakowa, Poznania i Warszawy — muzeum 
stoi pustką. Nowość nawet niezdołała przyciągnąć 
Lwowian. Wśród ruchliwej puszczy bawiącego się 
skandalami miasta, piękna to oaza ale opuszczona.
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Patrząc na to, co się dzieje w drugiej połowie fiu 
ropy i porównywając z tem nasze pod moskiewskim 
rządem położenie, śmiało wyznać możemy, że ono 
pod wieJu bardzo względami jest lepsze, niż tam, 
gdzie pod pozorem liberalizmu dokonywają się 
największe bezprawia. Gdzie w stolicy świata 
chrześciańskiego dokonywa się rabunek moskie
wskiemu zupełnie podobny, gdzie n*e tylko nie- 
uszanowane prawo własności, lecz nawet ludzkie 
prawodawstwo bezbożnie sięga aż do zniszczenia 
praw bożych, które są początkiem wszystkich 
praw ludzkich.

Bezbożne rządy europejskie do tej szatańskie, 
roboty wciągają ludy, zasłaniając się niejako nimi 
w tem wszystkiem, co ułożone z góry w tajni ga 
binetów, poddawanem jest zgromadzeniom narodo1 
wym tylko do zatwierdzenia. U nas więc daleko 
lepiej, bo nie wciągają narodu do przykładania 
bezbożnie ręki do niszczenia nsjświętszych zasad, 
tylko sam rząd sypie ukazy, jakie mu się podoba. 
Naród cierpi i jęczy w ucisku, bo nigdy nie stanie 
w jednym szeregu z bezbożnym rządem i 
przyłoży ręki do takiej szatańskiej roboty.

Pod rządem despotycznym życia parlamentar 
nego niema. To samo nas ocala od zachodniej wol 
ności i od zachodnich nowinek, które do nas do' 
stawać się niemogą. A choć wchodzą tylko chyba 
drogą kontrabandy, to się zagnieździć niemogą i 
pozyskać u nas prawa obywatelstwa. To też tem 
silniej się trzymamy naszego religijnego sztandaru 
tej Chrystusowej chorągwi, którą krzyżackie Prm 
sy zedrzeć zamierzyły sobie z oblicza polskiej oc, 
wieków katolickiej prowincyi.

U ras pomimo wprowadzenia do szkół publi 
cznych nauki religii w języku moskiewskim, z am 
bory słowo Boże płynie w narodowej naszej mo
wie ; zrozumiane przez wszystkich, nawet przez 
Rusinów i Moskali, którzy pomimo zakazów i cen
zur, nakładanych przez popów, garną się tłumnie 
do katolickich kościołów. U na3 niezabroniono do
tąd nauczać katechizmu dzieci katolickie nawet 
prywatnie, tak jak się to dzieje w Poznańskiem, jak 
jutro stać się może w Austryi, którą liberalizm 
wiedeński gwałtem na pruskie popycha drogi.

Czyniąc więc na końcu roku pilny obrachunek 
naszego politycznego sumienia, wyznać możemy, 
żeśmy nieprzekroczyli przeciw naszej narodowe, 
sprawie. A choć w niej niepostąpiliśmy ani na 
krok dalej, niezapominamy nigdy, żeśmy Polakami, 
i u domowych ognisk naszych pielęgnujemy uczu
cia religijne i niewpuszczamy do nich teraźniejsze, 
modnej bezwyznaniowości. Garniemy się do kościo 
łów i w wspólnej modlitwie polecamy Bogu przy 
szłe nasze losy.

Wszakże zataić tego niemożemy, że w społe
czeństwie naszem dostrzegać się choć z rzadka 
daje pewna obojętność religijna. Są to tylko wy
jątki nieliczne; pomimo gorliwości naszego katoli
ckiego duchowieństwa, pomimo pilności z jaką 
każdy czuwa nad trzódką sobie powierzoną. Bar
dzo rzadkie zdarzają się przykłady, by kto u nas 
zaniedbywał uczęszczania do Sakramentów świę
tych.

Nowych odstępców od wiary w upłynionym ro
ku nie było prawie. Ci nawet co dawniej od niej 
odstępowali i przeszli na prawosławie, sby nie być 
pozbawionymi chleba ze służby w biórach rządo
wych, żałują dziś tego szczerze, Rząd bowiem nie 
tylko że nowowierców nie proteguje wcale, owszem 
niedowierza im również jak gdyby jeszcze katoli
kami byli i powoli wszystkich takich ze służby 
rządowej usuwa.

Materyalne położenie prowincyj naszych najgor
sze. Konfiskaty i sprzedaż przymusowa pozbawiły 
dóbr ziemskich wielu obywateli, kontrybucye i ró
żne zdzierstwa i wyzyskiwania zubożyły kraj do 
ostatka. Drobna szlachta jednak choć zubożona 
trzyma się uparcie swego kawałka ziemi, nie chcąc 
się rozstawać z ojcowizną, która zaledwie nędzne 
wyżywienie dać może. Gospodarstwa wiejskie w o- 
góle upadły. Więksi właściciele zwykle wydzierża
wiają folwarki swoje żydom, i ściągnione tym spo
sobem dochody trwonią za granicą. Nikt znich pra
wie nie mieszka w dobrach swoich. To też staro
żytne siedziby zwykle puste, niszczeją powoli na 
równi prawie z temi, które pustoszą Moskale.

Z pomiędzy wielu już dóbr panów polskich któ
re z wolnej ręki przeszły na własność Moskali wy
mienimy tylko świeżo sprzedane dobra: Białozórkę 
własność niegdyś Brzostowskich, a dziś z ostatnią 
dziedziczką tego imienia przeszły w dom hr. Kra
sickich. Dobra te za bezcen sprzedane zostały, bo 
za 180 tysięcy rubli jakiejś Moskiewce. Istotna 
ich wartość jest trzy razy większa.

P a r y ż  17 stycznia.

* Nie dziwimy się wcale, czytając od czasu do 
czasu po dziennikach posłusznych woli i rozkazom 
ks. Bismarka, upomnienia dane w formie przyja
cielskich ostrzeżeń Francyi, aby się zachowała 
biernie w tej lub owej kwestyi, jeśli chce zacho
wać pokój z Niemcami, a wiadomo, że Prusy uzbra
jają się, że są gotowe do zaczepnej wojny, kto więc 
na wyzwanie odpowiedzieć nie ma dość siły, musi 
do czasu znosić upokorzenie.

Nie podobało się dziennikom pruskim, kiedy gu
bernator Paryża jenerał Ladmirault w rozkazie 
dziennym do wojska przypomniał mu, że Francya 
od Diego oczekuje w przyszłości odzyskania sta
nowiska, jakie jej należy s'ę między państwami 
europejskiemi. Nie podobały się podobnież listy pa
sterskie biskupów francuskich, którzy obojętnem 
okiem patrzeć nie mogą na prześladowania i ucisk 
katolików w cesarstwie niemieckiem a Nordd. Allg. 
Ztg  wystąpiła przedwczoraj znowem ostrzeżeniem: 
iż pokój między Niemcami a Francją może być 
naruszony, jeśli polityka francuska będzie na usłu
gach widoków doczesnych papiestwa; bo zresztą 
nie ma innego powodu do różnicy interesów czy
sto politycznych Francyi z interesami politycznemi 
Niemiec.

Dość było, aby telegram zawierający treść arty
kułu tej gazety, znany był giełdzie, żeby sprawił 
spodziewany skutek, i w umysłach trwożliwych zro
dził obawę nieuchronnej wojny.

Takich przysług cd zwycięzcy nie chlubiącego się 
nadmiarem wspaniałości można się było spodzie
wać ; ale co jest nader bolesnem, co dowodzi bra
ku patryotyzmu, jak to Błusznie zauważył Journal 
de Bruxelles, że nie masz dnia jednego, w którym- 
by z Paryża nie wychodziły do dzienników wło
skich, wymyślane od Francuzów nowinki, usiłujące 
rzucić niezgodę między Francyą a Włochami. Dzię
ki tej gazecie brukselskiej, stanie się publicznie 
wiadomem, co tu dla wielu nie jest tajnem, że są 
pokątne ajencye pracujące nad tem jedynie, aby 
zniweczyć kredyt Francyi, aby utrudnić dzieło u- 
spokojenia rozjątrzonych ostatniemi wypadkami 
stronnictw, aby powoli przynajmniej odbudować

nadwątlony gmach społeczny. Czegóż żądają ci 
mniemani reformatorowie?.... Nie wojny z Wło 
chami, bo właśnie przybierają rolę najlepszych ich 
przyjaciół, skarżą się na rząd, że jest im przed 
wny, że fregata „Orenoque" stoi w porcie Civita 
Vecchia, jako codzienna groźba itd. a w rzeczy sa 
mej idzie im o to tylko, aby utrudnić rządowi 
własnemu a zwalić ministeryum. Nie dalej jsk 
wczoraj zatrzymano z tego źródła idące do Włoch 
ostrzeżenie, aby zaprzestano już gadać o „Oren- 
que,u bo to nie sprawia spodziewanego rezultatu 
i że trzeba zaczekać do wiosny a z pewnością 
znajdzie się do żalów i do zerwania |dobrych 
stosunków z Francyą stokroć donioślejszy powód. 
Ministeryum Broglie szanując prawo, patrzeć musi 
z pobłażaniem na takie nadużycie wolności kore- 
spondencyj; a bodajby większą miało zasługę, że 
by raz jeden odważyło się przed trybunał powołać 
tych zbrodniczych pismaków. Czy zachowanie le
galności rozbraja jego przeciwników w Zgromadza
niu? Bynajmniej. Oto jeszcze przedwczoraj pastor 
Bessansee rzucał mu w oczy zarzut, „że postra
chem chce rządzić krajem." Wcale on sam temu nie 
wierzy, ale wie dobrze, że za nim tłum i gawiedź 
powtórzą: oni kraj chcą rządzić postrachem! A te 
go dosyć, aby takie podejrzenie zaniepokoiło u- 
mysły i wznieciło niechęć ku obecnemu rządowi 

Jałowym dyskusyom w Izbie, jak mają być mia
nowani merowie, a w komisyi konstytucyjnej nac 
ustawą wyborczą, nie masz końca i czas schodź: 
na próżnej gadaninie. Dajmy, że rząd uzyska pra
wo mianowania wszystkich bez wyjątku merów, a 
czy to będzie stanowczą jego wygraną?... a jeśli ra
da municypalna wystąpi z opozycji przeciw narzu
conemu sobie merowi, cóż wtedy począć? Zgro 
madzenie przypuśćmy, przyjmie propozycyę komi- 
syi i uchwali, że wyborcą będzie ten tylko, kto u 
kończył lat 25 życia. Zmniejszy się wprawdzie c 
‘A część liczba ogólnych wybcrców, ale czy się
pozbędzie zastępu półgłówków, obałamuconych so- 
wizrżałów i tylu innych im podobnych? Dla tego 
słusznie kiedyś Tbiers powiedział, że różnica wie 
ku Die może być miarą dobroci wyborców, bo i to 
bywa bardzo często, że młodzi 20-letni więcej 
mają rozwagi i baczenia niźli ich ojcowie, 

Narzekania na parlamentaryzm przyszły już dzi
siaj na porządek dzienny, i niejeden dziennik bada 
opinię publiczną, czy ta forma rządzenia krajem 
nie zużyła się już, czyby się nie dało ją czemś 
epszem, pożyteczniejszem zastąpić? Obliczają, ile 

to Francyę kosztuje pieniędzy, a to najmniejsza 
strata, ale co gorsza, że w łonie Zgromadzenia na
rodowego wyradzają się stronnictwa oddziaływają
ce na cały kraj i burzące jedność tak niezbędną 
do jego moralnego i materyalnego bytu.

Re razy siła rozbiła reprezentacyę krajową, ni
gdy i nigdzie kraj o to się nie upomniał; raczej 
irzyklaskiwał zwycięzcy, a dla czego? Oto, że znu

żony był długiemi dysputami, walką nieprzestanną 
wojujących z sobą nieprzebłaganych stronnictw. Je
nerał Pavia przed zamachem na kortezy hiszpań
skie, przyszedł do marszałka Serrano i te mu tyl. 
to powiedział słowa: „Nie przychodzę ci ofiaro
wać dyktatury, ale w imie powinności obywatel
skiej, w imie ratunku ojczyzny, wzywam cię, abyś 
ją przyjął." Sam po żadną władzę nie sięgnął. 
Słyszę tu i owdzie odzywających się z pochwała
mi dla jenerała Pavia.

Przeszłej niedzieli na poranku dramatycznym w 
teatrze Porte S. Martin odegrano Skąpca Moliera 
przerobionego wierszem przez Krystyna Ostrow
skiego. Molier nie miał czasu sam go przerobić i 
doczekał się w końcu, że go Polak przawierszował.

Minister wyznań i oświecenia mianował profe
sora gimnazyalnego Antoniego C z a r k o w s k i e g o  
inspektorem szkół średnich w Galicyi zacho
dniej.

Minister wyznań i oświecenia mianował supleu- 
ta w szkole realnej w Czeroiowcach Jana F i- 

c h e r a  rzeczywistym nauczycielem religii tamże.

Naczelny Dyrektor poczt galicyjskich miąnował: 
dotychczasowego pocztmistrza Gabriela G l a s s a  
ofieyałem pocztowym i kierownikiem urzędu pocz
towego w Biały, dalej ofieyałami pocztowymi do
tychczasowych asystentów pocztowych: Hilarego 
O d z i e r z y ń s k i e g o  dla Tarnopola, Juliana Gło-  
d z i ń s k i e g o  dla Brodów, Franciszka F o x a  dla 
Biały, Stanisława D a ń c a  dla Nowego Sącza i 

Franciszka F u l l e r a  dla Rzeszowa; asystentami 
Docztowymi: dotychczasowego porucznika Edmunda 
C o r d i e r  do L ó w e n h a u p t  dla Lwowa; dotych
czasowego panwiowego przy zarządzie żup w Bo
schowie: Walerego O l i wę  dla Lwowa, dotych
czasowego ekspedytora pocztowego Gustawa S c h ii- 
tz a  dla Biały, dotychczasowych praktykantów 
pocztowych: Andrzeja D u t k i e w i c z a  dla Rze
szowa, Władysława F i l i p o w s k i e g o  dla Biały 

Jana B r a s  ona  dla Lwowa i dotychczasowych 
sierżantów rachunkowych Karola K o w a l s k i e g o  
la Krakowa i Wilhelma W o l f a  dla Biały; — 
raktykantami pocztowymi: dotychczasowych ekspe 
ytorów pocztowych: Henryka R i n g l e r a  i Bro

nisława H r y n i e w i c z a  dla Lwowa i Franciszka 
5a j ą k a  dla Przemyśla, nareszcie przeniósł ofieya- 
a pocztowego Michała G u t k o w s k i e g o  z Rze- 

tszowa do Tarnopola, a asystenta pocztowego Ar- 
ura P a y e r s f e l d a  z Krakowa do Biały.

Prymas hr. L e d ó c h o w s k i  otrzymał był, jak 
( onieśliśmy, wezwanie od naczelnego prezydenta 
Giinthera, aby w ciągu dwóch tygodni porozumiał 
się z rządem o obsadzenie probostwa w Dobrzy
cy, którem od lat 14 zawiaduje komendarz przez 
ówczesną władzę duchowną ustanowiony; z żąda
nia tego wynikałoby, iż ustawy majowe obowiązu- 
ą nietylko na przyszłość ale oraz wstecz. W ód- 
>owiedzi na to żądanie prezydenta W. Ks. Po

znańskiego Arcybiskup przesłał mu pismo, które 
powtarzamy tu z Kuryera Poznańskiego:

Pod datą 29 grudnia r. z. Nr 9363 ponowione 
zostało do mnie ze strony JW. Pana wezwanie, 
abym na beneficium proboszczowskie w Dobrzycy, 
ctórem od r. 1859 zarządza ks. Leon Ruszczyński 
Commendarius praesentatus, innego duchownego 
rzeznaczył, i abym wybranego w tym celu kan- 
ydata imiennie przedstawił, i uzyskawszy przy

zwolenie JW. Pana, mógł rzeczonemu kandydato
wi udzielić kanonicznej instytucyi. Już w piśmie 
mojem z 18 września r. z. Nr. 1401 wyłożyłem, 
jak rzeczy stoją w tej sprawie, podając zarazem 
powody, dla jakich na teraz do innego obsadzenia 
zwyż wymienionego probostwa przystąpić nie 
mogę.

Przy tem mojem oświadczeniu pozostać muszę, 
albowiem zasady, wedle których jako Biskup 
catolicki w sumieniu obowiązany jestem postępo
wać, nie pozwalają mi od tego odstąpić. Zaczem 
JWPan zechce nabyć przekonania, że ani pono

wne wezwania, ani groźby, aEi wymierzanie kar 
nie zdołają mnie przy pomocy łaski Boże, 
nakłonić do pogwałcenia moich pasterskich o 
bowiązków, również, że nigdy nie podam ręki 
do tego, by państwo, któremu opatrznie prze 
znaczony został na ziemi rzeczywiście od
mienny prawny zakres, w d z i er a ł  o się do 
spraw duchownych i c z y s t o  kościelnych.

Poznań, 9 stycznia 1874.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, Mieczysław,

Wiedeń 20 stycznia. N. fr . Presse donosi, 
że wczoraj odbyła się znów druga Rada ministrów 
pod przewodnictwem cesarza, na której zajmowa
no się przedłożeniami ekonomicznemi potrzebują- 
cemi jeszcze tylko formalnego załatwienia w kan- 
celaryi cesarskiej, aby mogły być wniesione w Ra
dzie państwie. Ministrowie, którzy wzięli udzia 
w wczorajszem posiedzeniu, mają być jeszcze raz 
wezwani na naradę; wczoraj bowiem nie wszyscy byli 
zgromadzeni. Tagblatt zaś donosi, że jutro wnie
sie rząd w Izbie deputowanych projekt ustawy 
zniesieniu stempla od gazet i inseratów. Według 
naszych wiadomości, prócz ustaw wyznanio 
wych, o których pisze powyżej korespondent nasz 
wiedeński, wniesie rząd:

1) Ustawę o zabezpieczeniu praw właścicieli 
obligacyj udziałowych brzmiących na okaziciela 
i mogących być żyroWanemi, oraz o prawie hipo- 
tecznem dla tychże obligacyj ; 2) ustawę o zabez
pieczeniu praw posiadaczy listów zastawnych; 3 

swę o zaprowadzeniu ksiąg kolei żelaznych, < 
wpływie praw hipotecznych zabezpieczonych na ko
lei żelaznej i o zabezpieczeniu praw obligacyj 
pierwszeństwa.

— Od dłuższego czasu toczą się rokowania po
między austryacko - węgierskim a włoskim rządem 
w sprawie zawarcia konwencji konsularnej. Roko
wania te dotąd już tak postąpiły naprzód, że po
wołane do tego organa obu rządów zgodziły się 
na text konwencyi. Projekt konwencyi określa za
kres działania konsulów w sposób bardzo dokła
dny i odpowiedni nowoczesnym zasadom prawa 
międzynarodowego. Można oczekiwać, że zaprowa
dzenie tej konwencyi znakomicie przyczyni się do 
wzmocnienia politycznych i handlowych stosunków 
pomiędzy Austryą a Włochami.

-  Obrady zwołanej w ubiegłym roku komisyi 
dla zreformowania rachunkowości i kontroli woj
skowej już się skończyły. Najważniejsza zmiana 
dotyka zakresu działania wojskowych intendentur 

komisyi administracyjnych przy rachunkowych 
oddziałach i zakładach rachunkowych. Komisya 
administracyjna otrzyma znacznie rozszerzony za- 
Itres działania i na nią spada główna odpowie
dzialność, gdyż zbadanie rachunków nie będzie już 
należyć do intendentury; z tego powodu zmniejszy 
się personal intendentury a natomiast otrzyma 
cażdy oddział rachunkowy jednego rachmistrza, 
iontrola głównie polegać będzie na lokalnych in- 

spekcyach intendentów. Każdy oddział rachunko
wy poddany zostanie corocznej szczegółowej kon
troli lokalnej. W celu lepszego przestrzegania do
zwolonych kredytów i zapobieżenia przekroczeniom 
budżetu wojskowego, utrzymywać będą ewidencyę 
pojedynczych pozycyj kredytowych odpowiedne od
działy w państwowem ministerstwie wojny. Wsku
tek tego będzie można w każdej chwili przekonać 

jakie sumy wydano na rachunek pewnych po
zycyj, i wcześnie zapobiedz przekroczeniu budżetu 
przez intercalaria, zastanowieniu budowli i t. d. 
Taka ewideneya pozwoli także wykonać rozsądnie 
zasady oszczędności bez ujmy dla ważnych celów.

Królestwo Polskie.
W dniu 18 b. m. umarł w Petersburgu na za

palenie płuc namiestnik Królestwa Polskiego hr. 
eodor Berg. Urodzony w r. 1790 w Inflantach, 

po skończeniu uniwersytetu w Dorpacie wstąpił 
do wojska i wr. 1812 został oficerem odznaczyw
szy się w kampanii zaraz w początkach. Odbywszy 
wojny 1813 i 1814 roku w wydziale kwatermi
strzostwa, następnie w r. 1820 już jako pułko
wnik znajdował się przy poselstwach rosyjskich w 
Monachium, Rzymie i Neapolu. Jednakże w roku 
1822 wrócił do kwatermistrzostwa i wysłany do 
Orenburga dowodził wyprawami przeciw Kirgizom. 
Misyę dyplomatyczną do Konstantynopola w r. 1825 
spełnił z powodzeniem i odbył kampanię turecką 
w stopniu jenerała, przyczem zdejmował plany Bul- 
garyi, Rumelii i gór Bałkańskich. Podczas pow
stania polskiego służył w korpusie jenerała Riidi- 
gera i działał przeciw jenerałowi Dwernickiemu. 
r*óźaiej w głównej kwaterze należał do szturmu 
Warszawy i prowadził układy o poddanie stolicy 
W Królestwie pozostał do r. 1843 jako jenerał 
cwatermistrz armii tam pozostawionej, a zostaw
szy w tym roku jenerał kwatermistrzem głównego 
sztabu przeniósł się do Petersburga. W r. 1854 
zamianowany jenerał gubernatorem Finlandyi, z po
wodu srogiego obchodzenia się z ludnością zniena
widzony, był odwołany ztamtąd w r. 1860. Po wy- 
eździe W. Ks. Konstantego z Warszawy w r. 1863 

został namiestnikiem Królestwa i szczególniej po 
zamachu na jego życie we wrześniu tegoż roku wy- 
tonanym, rozwinął energię i srogość postępowania, 
która w kilka miesięcy stłumiła powstanie i wy
robiła Bergowi tytuł marszałka polnego. Po uśmie
rzeniu rozruchów coraz więcej tracąc władzy naj
przód odbieranej mu przez Komitet urządzający, 
a następnie przez rząd centralny w Petersburgu, 
prowadził walkę o swe stanowisko namiestnika i w 
skutek tego stawał niejako w obronie praw Kró 
lestwa. Stąd też uważany za łagodniejszego rusy- 
fikatora nie był nienawidzony w Królostwie, a w r. 
1872 obchodził 60-letnią rocznicę służby oficer
skiej. W podeszłym wieku mając wysoki urząd nie 
mógł być usunięty z namiestnikostwa, chociaż wie
lo razy głoszono o tem, że będzie zastąpiony przez 
jenerał gubernatora.

z poddaństwa dopiero po odbyciu służby wojsko 
wej albo po wyjęciu losu uwalniającego od służby 
w stałych wojskach.

Siły wojenne państwa składają się z wojak sta 
łych i pospolitego ruszenia. Wojska stałe są lądo 
we albo morskie. Wojska lądowe składają się 
armii czynnej, z rezerwy, z kozaków, i z wojsk u- 
tworzonych z cudzoziemców. Flota składa się tak
że z armii czynnej i z rezerwy. Ogólny ten po
dział wojsk odmienny od dzisiejszego składu, wy
maga zupełnej reorganizacyi sił zbrojnych rosyj 
skich, dotychczas jednak ustawa podobna nie wy 
szła. Tyle tylko wiadomo z niniejszej ustawy, że 
służba wojskowa w Rosyi trwać ma lat piętnaście, 
z tych sześć lat w armii czynnej i dziewięć w re
zerwie; we flocie zaś siedem lat służby czynne 
i trzy lata w rozerwie. Do pospolitego ruszenia 
obowiązany jest każdy zdolny do noszenia broni 
do czterdziestego roku życia.

Od powyższych zasad poczynione są wyjątki, 
Okręgi kozackie odbywają służbę na zasadach do
tychczasowych specyalnemi przepisami objętych, 
podobnie kraj Zakaukaski, Turkiestański, Amurski 
i wiele innych oddalonych miejscowości odbywać 
mają służbę wojskową w sposób wyjątkowy. Prócz 
tego wyjęci są od obowiązku służby wojskowej po
między innymi: Czesi osiedli na Wołyniu i w in
nych guberniach Rusi; cudzoziemcy osiedli w Kró
lestwie Polskiem, rosyjscy koloniści tamże, rodziny 
osób, które zginęły w obronie tronu podczas osta
tniego powstania polskiego. Wszystkie te wyjątki 
mają cechę polityczną. Do innego rodzaju wyjątków 
należy uwolnienie od służby wojskowej duchownych 
wszystkich wyznań chrześciańskich, oraz meno- 
nitów, jakkolwiek nie wszystkich. Przepisy spe- 
cyalne każą od razu zapisywać do rezerwy: leka
rzy, aptekarzy, weterynarzy, artystów kształcących 
się w cesarskiej akademii nauk itp.

Celem uzupełnienia armii powołani zostają do 
poboru co roku pomiędzy 1 listopada i 15 grudnia 
wszyscy młodzi ludzie, którzy ukończyli lat 20. 
Każdy z nich wyciąga los, który raz na zawsze 
oznacza, czy ma on pójść do służby czynnej, czy 
też będzie zaliczony do pospolitego ruszenia. Oprócz 
losowania następują jeszcze oględziny lekarskie, 
do służby czynnej przyjmowani są tylko ludzie od
powiadający warunkom wzrostu i zdrowia.

Oddzielne przepisy dozwalają odroczyć chwilę 
wstąpienia do wojska, bądź to dla osób niedosta
tecznie rozwiniętych fizycznie, bądź też dla ukoń
czenia nauk.

Osoby, które skończyły uniwersytet, służą w ar
mii czynnej tylko sześć miesięcy, ci którzy ukoń
czyli szkoły średnie służą ośmnaście miesięcy; ci 
którzy ukończyli szkoły^ niższe, służą trzy lata; 
nakoniec ci, którzy ukończyli szkoły ludowe służą 
w armii czynnej lat 4 , jeżeli umieją biegle czytać 
i pisać po rosyjsku. Osoby mające wykształcenie 
mogą wstępować do wojska jako ochotnicy, przy 
czem czas trwania służby dla tych, co skończyli 
uniwersytet, skraca się na 3 miesiące, a tym, co 
ukończyli szkoły średnie na 6 miesięcy, i nakoniec 
tym, którzy otrzymali wychowanie niższe na dwa 
ata. Wymienione tu osoby liczą się w rezerwie 

także tylko lat 9. Oprócz powyższych ułatwień 
mają one zapewniony szybki awans na podoficerów
■’ oficerów.

Gała Iiosya dzieli się na okręgi poborowe i lu
dność męska musi być przypisana do jednego z 
tych okręgów. Przenosz onie się z jednego okręgu 
do drugiego jet utiudniono i nie moźua zostać u- 
rzędnikiem bez świadectwa właściwego okręgu o 
zadośćuczynieniu obowiązkowi służby wojskowej.

Powyższo przepisy ulegają zmianom co do służ
by we flocie, których jednakże nie podajemy jako 
mało przedstawiających zajęcia dla polskich czy
telników.

Co do organizacyi armii tyle jeszcze wiadomo, 
że rezerwa ma służyć do kompletowania armii 
czynnej w razie potrzeby. Należący do rezerwy 
mogą być powołani do ćwiczeń wojskowych, ale 
nie więcej, jak 2 razy w ciągu całego znajdowa
nia się w rezerwie i nie na dłużej, jak na 6 ty
godni.

Pospolite ruszenie dzieli się na 2 oddziały, z 
ttórych pierwszy stanowią zaliczeni do pospolitego 
ruszenia w czterech ostatnich losowaniach i ci, 
mogą być użyci jako rezerwa do kompletowania 
armii czynnej; przeciwnie reszta pospolitego ru
szenia stanowi oddzielną organizacyę wojskową. 
łospolite ruszenie może być zwołane tylko w cza

sie wojny.

R osya.
Wczoraj podaliśmy reskrpyt Cara do W. ks. 

Konstantego i manifest do narodu rosyjskiego przy 
ogłoszeniu ustawy o służbie powszechnej wojsko
wej. Samej ustawy podawać nie mamy powodu, 
gdyż zawiera ona w 224 paragrafach szczegóło
we przepisy po większej części mogące obchodzić 
jedynie pełniących obowiązki poborowe. Podamy 
więc jedynie w streszczeniu główne zasady odby
wania powinności wojskowej w Rosyi na podstawie 
nowych przepisów.

Paragraf 1 powiada: obrona tronu i ojczyzny 
jest świętym obowiązkiem każdego rosyjskiego 
poddanego. Męska ludność bez różnicy stanu pod
lega powinności wojskowej. Wykup od tej powin
ności i zastępstwo nie jest dozwolone.

Mężczyźni od lat piętnastu mogą być uwolnieni

Mitejseowa I
M rahów 21 stycznia. Rada miejska odbędzie 

jutro we czwartek posiedzenie o godz. 5ej wieczór dla 
załatwienia spraw na poprzednim porządku dziennym 
zapisanych a jeszcze nie uchwalonych. W poniedziałek 
Sekcya szkolna uchwaliła przedstawić Radzie miejskiej 
jako kandydatów na członka do Rady szkolnej krajowej 
pp. W ę c l e w s k i e g o  prof, filologii na Uniwersytecie 
lwowskim, Alfreda S z c z e p a ń s k i e g o  literata w Kra
kowie i Dra R a d z i s z e w s k i e g o ,  profesora chemii 
we Lwowie. Nie wiemy, czy na jutrzejszem posiedzeniu 
Sekcya szkolna zda sprawę nad tym wnioskiem swoim, 
nie stoi on bowiem zapisany.

—  Zakład Ś. Józefa dla osieroconych chłopców, który 
w pierwszych dniach grudnia r. z. obchodził 25 letnią 
rocznicę swego istnienia w Krakowie (założony w r. 1848 
przez ś. p. Piotra Michałowskiego), otrzymał od N. Pana 
wsparcie 150 złr., z okoliczności 25 letniej rocznicy 
wstąpienia na tron.

—  W niedzielę 25go b. m. o godz. 2ej po południa 
odbędzie się w sali promocyjnej kolegium prawniczego 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy akademików. Przedmiotem obrad ma 
być sprawa połączenia Towarzystwa wzajemnej pomocy 
z Czytelnią akademicką w jedno towarzystwo, oraz mo
gące ztąd wyniknąć zmiany statutu. Komitet zda także 
sprawę o założeniu towarzystwa „Byt." Członkowie ho
norowi i nadzwyczajni mogą wziąśc udział w obradach.

— Jutro we czwartek od godz. 12ej do lej w po
łudnie w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie 
się 3ci publiczny odczyt prof. W i n k l e r a :  „Pogląd 
krytyczny na epokę Wazów."

—  Wczoraj polieya wyśledziła spólników perukar- 
czyka, który sprzedawał na Stradomiu kapcowi Bern- 
hautowi żelazo i przez niego przytrzymanym został. Są 
to włóczęgi Władysław Kotarba już karany kryminalnie 
i Walenty Krasnopolski podrostek. Kotarba podrobił 
kartkę z podpisem blacharza i na jej podstawie dostał 
towar w sklepie żelaznym p. Terka za 20 złr. Nadto 
Kotarba skradł w inuem miejscu warkocz, loki i śrubę 
wartości 10 złr.

—  Strażnik policyjny przytrzymał dziś włóczęgę Zofię 
Łyskowną i odebrał od niej ukrytą rayjnicę mosiężną, 
którą skradła dziś chodząc za żebraniną po domach.

-  Wczoraj przytrzymała straż policyjna wyrobnika 
Ignacego Biernasia poszukiwanego sądownie za kradzież.

—  We Lwowie umarł d. 18go b. m. nauczyciel śpiewu 
i kompozytor Feliks S z u m l a ń s k i ,  licząc lat 60; a 
d. 17 b. m. Henryk B u d z y ń s k i ,  wychodźca z Wo
łynia, żołnierz z powstania r. 1863, licząc lat 51.

—  D. 16 stycznia rozpoczął swą czynność nowy u- 
rząd pocztowy w Chocimierzu, pow. Horodeńskim. Do 
obrębu doręczenia wcielono gminy: Chocimierz z Siel- 
cem, Żabokruki, Jezierzany, Puzniki, Bortniki, Bohoro- 
dyczyn i Przybyłów.

—  Nr 445 Kłosów zawiera: „Krzyżacy 1410:“ 
Obrazy z przeszłości, przez J. I. K r a s z e w a  ki je go 
(c. d.); — „8tndyum estetyczno-krytyczne nad obrazem 
FI. Siemiradzkiego Jawnogrzesznica," przez Henryka 
S t r u v e g o  (z 2ma rycinami);— „Literatura zagrani
czna" przez J. I. H o d i e g o ;  — „Listy" J . I. K r a 
s z e w s k i e g o  (grudzień) (dok.);—  „Wnętrze lasu," 
przez R. (z ryciną);— „Pogrzeb dziecka na Ukrainie," 
przez H. (z ryciną);— „Mechanizm domowy," przez Xx. 
(z ryciną);— „Korespondencja" (Kraków), przez G e r 
w a z e g o ; — „Niemcy tegoczesni" (c. d . ) ; —  „Życie 
kwiatów," przez Kazimierza L a n g i e g o  (c. d.); —  
„Podróż po Turcyi europejskiej," przez J . G a j e w 
s k i e g o ; — „Wiadomości z pola literatury i  sztuki;"—  
„Przegląd polityczny;"— „Od Redakcji;"—  „Od wy
dawcy dzieł Józefa Kraszewskiego."

— Na ślub księcia Edynburskiego z księżniczką 
Maryą przybywają już goście. Księstwo Walii i w dniu 
16 znajdowali się na wielkim obiedzie danym na ich 
cześć przez carewicza, a następnie w teatrze. Dnia 20 

m. spodziewani są królewicz Pruski i ks. Aleksan
der Heski, którzy już 19 przejechali granicę. Onegdaj 
zaś miała przybyć lady Emilia Osborne, która ma peł
nić służbę przy ks. Maryi po jej zamężciu. Tegoż 
dnia miał także [przybyć dziekan westminsterski Dr 
Stanley z żoną. Szlachta różnych gubernij składa ks. 
Maryi wspaniałe dary, albo ustanawia stypendya na 
pamiątkę ślubu. Młoda para zabawi tylko kilka dni 
w Carskiera Siole, a potem uda się do Moskwy na 
dłuższy czas. Wyjazd do Anglii nastąpi dopiero w 
marcu. Jeszcze w ciągu tego roku w zamku ks. Edyn
burskiego w Londynie ma być zbudowaną kaplica pra-

—  Handlowy nasz korespondent wiedeński nadmienił 
wczoraj o wypadku, który zaniepokoił giełdę, a miano
wicie o upadłości jednego z wielkich domów bankier
skich w Paryżu. Wieść ta została stwierdzoną i nawet 
wzmocnioną, gdyż bankier ten i przedsiębiorca nie ży
je. Albo nagle umarł w Londynie, dokąd był dopiero 
co wyjechał, albo, jak inni mówią, odebrał sobie życie. 
Ludwik czyli Łazarz M e r t o n ,  liczący lat blisko 40, 
syn podobno wielkiego kupca odzieży w Londynie, zna
nego pod imieniem Mose (Mojżesz), był nie tyle ban
kierem, co przedsiębiorcą bardzo ruchliwym. Miał on 
swoje domy handlowe w Londynie i Paryżu, robił inte- 
resa w całej Europie, nawet w Grecyi i Turcyi, oraz

Ameryce, ale w grę giełdową nie wdawał się, przy
najmniej dawniej. Brał udział w budowie kolei tureckich 

greckich i sprzedał dobrze swój udział, należał do 
założenia banku kredytowego wiedeńskiego, był właści
cielem dziennika paryskiego Le Soir, zakupił niegdyś 
broń austryacką po zaprowadzeniu w wojsku austryackiem 
broni odtylcowej i tę starą broń sprzedał za drogie 
pieniądze federacyi amerykańskiej podczas wojny domo
wej w Stanach Zjednoczonych, a znów z Ameryki spro
wadzał broń dla wojska francuskiego podczas wojny nie
mieckiej —  słowem, był to spekulant śmiały, bez skru
pułów i posądzany, że nieraz z dwoma przeciwnikami 
równocześnie się układał. W Paryżu przez parę dni mó
wiono o jego niewypłacalności. Wyjechał do Londynu 
i tam zaledwie przybył 18go b. m., już telegraf do
niósł o jego nagłej śmierci. Majątek jego liczono na 30 
milionów franków. Żona jego Fanny, którą przed parą 
laty pojął, była córką wiedeńskiego bankiera Pfeiffera 
a wnuczką bankiera Jonasza Kónigswartera. Wziął za 
nią 6 milionów złr. posagu, ale bez prawa rozrządzania 
nim i tylko procent od tego kapitału pobierał. Mówią, 
że zagrożony bankructwem, wyjechał do Londynu, szu
kać tam ratunku, lecz go nio znalazł.

Teatr. We czwartek dnia 22 stycznia: Pozytywni, 
komedya konkursowa uwieńczona pierwszą nagrodą, 

r. 1872 w 4ch aktach, przez Józefa Narzymekiego 
napisana.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po
wszednie 30 centów.

— We czwartek dnia 22 stycznia: Śgo Wincentego 
męczennika i Śej Anastazyi panny.

topottarsfwfi, przemysł 1 handel
X K r a ju  17 stycznia.1̂

W  sprawie kolei Dniestrzańskiej i łączenia kolei 
w ogólności.

W tyle razy poruszanej w Waszem piśmie spra
wie kolei Dniestrzańskiej, pozwólcie mi jeszcze raz 
głos zabrać.

W poprzednim liście moim (Czas z 28 grudnia 
r. z.) wypowiedziałem był zdanie, że poszłoby się 
zadaleko przypisując winę niepowodzenia kolei 
Dniestrzańskiej koncesyonaryuszom i radzie za- 
wiadowczej, zwłaszcza, że część winy na rząd spa
da. Lecz rozpatrzywszy się bliżej przychodzimy 
do tego przekonania, że jak pierwszym tak również 
i rządowi winy za wysoko liczyć nie można; błę
dy bowiem popełnione przy kolei Dniestrzańskiej, 
są tego samego rodzaju, jakie się wydarzają pra
wie przy wszystkich młodszych kolejach. Jak zwy- 
de przerachowano się co do możebnych docho
dów, a cały kapitał zakładowy wpakowano w bu • 
dowę nie zostawiwszy nic w rezerwie dla ruchu. 
Wszak z tych samych a nie innych przyczyn są 
prawie wszystkie młode przedsiębiorstwa kolejowe 
w kłopotach finansowych. Skutkiem tych samych 
jrzeliczeń się, ponosi rząd gwarantujący procenta, 
ńężary, jakich nikt nie przewidywał. Cyfry wydat- 
ców na subwencjonowanie kolei najlepszy przed
stawiają nam obraz. Austrya wydaje na ten cel 
rocznie około 14,815,000 złr. Węgry 14,000,000 
złr., czego się z pewnością przy zakładaniu kolei, 
ani rząd ani dotyczące towarzystwa nie spodzie
wały. Z tego więc widzimy, jak ogólnemi były 
)łędy, które przy kolei Dniestrzańskiej tak jaskra
wo na jaw wychodzą. Że zaś one u innych kolei mniej 
na siebie uwagi zwracały, pochodzi li tylko ztąd, 
że podczas gdy inne gwarantowane koleje w po
dobnej będąc sytuacyi, do rządu o pomoc się zwra
cają i od niego pokrycie niedoboru uzyskują — 
,est u kolei niegwarantowanych w razie niemoż
ności oprocentowania prioritetów, byt ich zachwia
nym i przyszłość zakwestyonowaną.

W tym szczególnym i zupełnie odosobnionym 
wypadku z koleją Dniestrzańską jedna już strona 
joznała błędy i stara się je naprawić. Koncesjo 
naryusze bowiem i rada zawiadowcza, wywierając 
uacisk na przedsiębiorców budowy, postarali się 
o to, aby zyski przy budowie osiągnięte, na rzecz 
kolei odstąpionemi zostały. Lecz na jak długo



CZAS g Czwartku 82 Stycznia 1874 i

podobny półśrodek jest w stanie powstrzymać kata 
strofę ? Mojem zdaniem nic słuszniejszego jak żą 
dać, aby, skoro jedna strona nad usunięciem złych 
skutków popełnionych błędów pracuje, również 
*_ druga błądząca strona zrządzone złe naprawić 
*ię starała i pomocną rękę do dzieła przyłożyła. 
Bez tego ostatniego środka, czyli jak już w po
przednim liście wspaeainałem, bez częściowej gwa- 
J&ncyi procentów jest rozwiązanie tej kwestyi pie
kącej czystem niepodobieństwem, udzielenie je, 
zaś może być połączone z reformą ekonomiczni 
której wpływ w krótkim czasie uczućby się da 
Tą reformą byłaby fuzya z jedną z sąsiadu 
jących kolei. O ile się dowiadujemy, zwróci' 
*o towarzystwo kolei Daiestrzańskiej swą uwagę 
na tę ważną reformę i obecnie rozbierają kwestyę 
połączenia się z koleją węgiersko-galicyjską. Sądzę, 
2e jak z jednej strony ze stanowiska ekonomii te 
mu dążeniu przyklasnąć należy, tak z drugiej stro 
oy rząd również popierać je winien, jako najlepszy 
środek wewnętrznego wzmocnienia się przed 
siębiorstw.

W ostatnim moim liście rzuciłem myśl ngrupo 
wania kolei galicyjskich pod dwoma zarządami a 
mianowicie, jedna grupa: kolej Karola Ludwika. 
Lzermowiecka, a w swoim czasie linia Lwów 
tomaszow; druga grupa: kolej węgierko-galicyj 

l , . ieBtrzańska, Albrechta, a następnie linie
zachodnio-galicyjskie.

Wartość ekonomiczną podobnej fuzyi najlepie 
Według następnych dat będziemy mogli ocenić:

Koszta d y r e k c y j  kolejowych wynoszą prze- 
lętnie 5,000 złr. na milę, co rachując z końcem 
• .1872 otwarte koleje w Austryi w długości 1,107 

d f  l W Węgrzech 705 mil, czyni w Austryi wy- 
oT®k w przybliżeniu 5,500,000 złr. a w Węgrzech 
>500,000 złr. czyli razem 9 000,000 złr. rocznie.

. e 1)812 mil kolei są rozdzielone na 44 zarządy 
to jeszcze tak bez najmniejszego planu, źe wiele 

2 mch sobie konkurencyę ścierającą ich siły twc- 
2zy, na której nie publiczność i handel, lecz zale
dwie poszczególni spedytorowie zyskują. Szkodli- 
*4 stroną tego rozstrzelenia nawet głównych 
traktów handlowych jest transitowanie z kolei 
jednej na drugą, które ruch utrudnia i droższym 
czyni.
■ . ^ e. uwzględniając jednak pośrednich niekorzyści 
istniejącej bezsystematyczności naszych sieci kolei, 
me można przeoczać bezpośrednich niekorzyści 

ęmi 8ą zupełni zbyteczne koszta utrzymania za 
lelu dyrekcyj kolejowych, które są tak znaczne,
® powinno sobie ciało prawodawcze poczytać za 

°bowiązek, tę rzecz wziąść pod ścisłą rozwagę i 
u8ilnie się starać o usunięcie istniejących błędów 
organizacyjnych. W każdym razie winno ono do 
rago dążyć, aby powstające i mające się budować 
linie oddawano, o ile możności, już istniejącym to
warzystwom, unikając zawięzywania się nowych.

We Francyi, rząd i kapitaliści pojmując zaró
wno ważność takiego kroku doprowadzili do tego, 
>ż 16 towarzystw, które do roku 1851 jeszcze egzy
stowały, zlały się w 6 zarządów; w Anglii nastę
powały takie fuzye w tak wielkiej rozciągłości, że 
obecnie prawie wszystkie koleje angielskie zale
dwie 9 wielkich komplexow stanowią. W Pru- 
siech, jak to już poprzednio wspominałem, wystę
puje ta tendencya tworzenia wielkich towarzystw 
•'olejowych coraz jawniej.

Austro-Węgry powinny wziąść sobie te przyhła- 
k r  Zu WZ®F * Pójść tym samym torem, a rząd 
iat'yoy podjął inicyatywę tego również ważnego 

trudnego zadania i silną ręką je przeprowa- 
az«, zbudowałby dla siebie długotrwały pomnik.

Zamiast bowiem 44 obecnie istniejących zarzą- 
"°w, policzmy tylko, iżby 18 pozostało, która 
hczba i tak jest za wielką, gdyż wtedy na jedno 
towarzystwo zaledwie dopiero 100 mil przeciętnie 
wypadałoby. Przez złączenie zbytecznych 26 z 18 
Potrzebnemi zarządami, podwyższyłyby się koszta 
tych ostatnich w najgorszym razie o 25*/0 kosztów 
Pierwszych. Licząc według u góry podanych liczb,
2 doświadczenia wynoszą koszta za zbyteczne 
Qważanych zarządów, (których koleje mają długość

26 =  1000 mil) 5,000,000 złr., podczas

B^y koszta rzeczonych 18 zarządów około 4,000,000 
a?r- rocznie wynoszą. Przez fuzyę powiększyłyby 
81« one o przybliżona sumę 1,200,000 złr., oszczę- 
dn°ść zatem ogólna dająca się tym sposobem osię- 
BOąć wynosiłaby 5,000,000—1,200,000  —3,800,000 
2łr- rocznie, z której to sumy przynajmniej /3 
C2Sść tym kolejom w udziale przypadałaby, które 
2 subwencyi rządowej faktycznie korzystają. Można 
zatem śmiało twierdzić, że przez stosowną fuzyę 
8*arb państwa również w Austryi jak w Węgrzech 
?82czędziłby kwotę blisko miliona złr., zwłaszcza, 
JOzeli się p 0(j ^en r a c h u n e k  p o d c i ą g n i e

które osiągnąćby się dały przez znie- 
me służby granicznej w stacyach końcowych, 

Przez lepsze racyonalne zużytkowanie parku i służ
by Pociągowej, itp., w naturalnym porządku rzeczy 

!dące modyfikacye.
Opierając się na powyższych datach możemy 

Ptzyjąć za pewnik, że na połączeniu kolei Karola 
Ludwika z Gzerniowiecką zyskałby rząd około 
f00,000 złr., a na połączeniu młodych kolei gali
jsk ic h , jako to węgiersko-galicyjskiej, dniestrzań- 
8«ej i Albrechta 120,000 złr. rocznie.
. Wprawdzie przyznajemy, że połączenie się już 
®tniejących kolei na wielkie trudności napotkaćby 

^Usiało, i że zapewne długich lat potrzeba, aby 
tem polu osięgnąć rezultata zadawalniające, lecz 

2?e jest ono niewykonalnem. W każdym zsś ra- 
powinno być zadaniem legislatiwy, zasadniczo 

Popierać rzeczone połączenie się, a starannie uni- 
p® tworzenia nowych towarzystw. Na małe ko- 
eJe zaś, które bądź z finansowych, bądź z innych 

Powodów łączyć się z sobą nie mogą, powinnoby 
*9 Wywierać nacisk, aby się starały przynajmniej 

, Wydzierżawienie ruchu, które ̂  nieomal te same 
®0rzyści dla rządu i poszczególnych towarzystw 
P^ynosi, co całkowite ich zlanie się.

Przytoczenie bliższych szczegółów i dat, tyczą- 
się fuzyonowania się kolei i przeprowadzenia 
zachowuję sobie na inny raz, powyżej zaś 

P^ytoczonemi uwagami chciałem choć w części u- 
r®tywować moje twierdzenie, że przy zakładaniu 
. olei Dniestrzańskiej popełniono prócz specyalnych 

te zasadnicze błędy, które w ogóle przy konce- 
. yonowaniu kolei się popełniają, a które również 
J 2 pierwsze na byt jej szkodliwie oddziaływają.

t r e s c  o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Gazecie Lwowskie) z dnia 19 stycznia.

v E d y k t a :  W  sądzie kraj. lwowskim 10 lutego do- 
/°W olna licyt. dzierżawy gruntu , łąk  i pastw isk w Zy- 

c*owie, Iwanowcach i Roguźnie do fundacyi h r. Skarbka 
ją c y c h .

O b w i e s z c z e n i a :  W sądzie kraj. lwowskim 24go

lutego licyt. egzek. sumy 6800  zł. na dobrach Ocho 
tnica na rzecz Dra Adama Morawskiego intabulowanej

Przyjechali do Krakowa od 20 do 21 stycznia.
HOTEL PO LSK I pod BIAŁYM  O RŁEM : Józef 

Kloska aptekarz ze Żywca, Jan  Weis kapitan rosyjski 
z Kongresówki, Mieczysław Lisowski z O tynii, Józef 
Rogulski z Kongresówki, Marya Genet z Paryża, Tomasz 
W rzosek z W iednia, Kazimierz Putiatycki z Kongre
sówki, Edward Lenger kupiec z R osyi, Ju lian  Wolak 
z P esz tu , Dyonizy Lewkoski kupiec z Warszawy, Lu- 
cyan Mianowski z Żytomierza, Józef Buszyński Dr med. 
z Olkusza.

HOTEL SA SK I: Ludwik Jaroszyński ze Szwajcaryi 
Konstanty Gostkowski wł. d. z Zajączek, Ludwik Wa 
lewski z żoną wł. dóbr i  Kongresówki, Ewa hr. Kucz 
kowska z Galicyi, Ksawery hr. Zamoyski właśc. dóbr 
z Rosyi, Józef Trzebiński właściciel dóbr z Poznań' 
skiego.

HOTEL pod R ÓŻ4: Seweryn Orłowski z Kongre 
sówki, A. Świerczewski z P rus, Antoni Ostrowski 
Lwowa, Ju liusz Fischer z P rus, Marya H rapińska 
Lwowa, W ładysław  Sielawa z Litwy, A. Biegański 
Słomnik, M. Żerawski z Kongresówki.

( B a f e i U u e ) .

Wszystkimelwrymprzywraca siłę 
( z ilrewie bez lekarstw 1 kasztów 
Reraleselfere du Harry z Londynu

Zadu* choroba nic oiom lig opiMÓ delikatnej JUraUttier- 
i»  B o n y , która usuwa be* leków i kosztów wszystkie cier
pienia żołądkowe, nerwowe, pieriiowe, płnoowe, ohoroby wą
troby, gruczołów, błon Heniowych, pgoherm, nerek, gruźliog, 
(aohoty, dychawice, kaeiel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bswaennofó, oełabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymiot; 
uawet wśród oiąiy, diabetes, melancholie, ohudnigoie, renma 
tf5.ii). gościec i biedaczkę.

Wyciąg * 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prw 
eyta *ig na żądanie opłatni*.

Pożyjmiejm niż nugso, Kozal«#oiśr« jest o 50 rasy tauua 
ulż lekarstwo. 7? puszkach zawierających % funta 1 dr.łG e ., 
1 (. 9 dr. 50 0 .,  2 fanty * złr. 50 c,, 5 f. 10 ar ., 12 (• *0 
sir., U  t. *C złr., Biizkopty Reraleecióre w pnsskach po I złr. 
40 e. i 4 six. 40 c. BcTaleaoiere chooolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 13 filiżanek 1 dr. 50 centów, na 24 filiżanek 
! słr 50 cent., na 48 filiżanek 4 zlr. 50 cent,., w proizkaoh 

na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 30 złr., 676 filiżanek 
$S :ix. Miejsca sprzedaży: Barry du Barvy Cemp. w Wie
dniu, WaUfiuhęau* Nr. S; »  Krabowi* Ji»*f ‘iSamtuyńibi, 
aptekarz, w Stryju D. J. NuuenblaU i Sp.; le Tarnoisu W. T. A 
VTuhgln'ti* również we wcsyztkich miastach u znanych apte. 
kartów i knpoów. Z Wiednia uzkntecznia się przesyłka w różno 
strony z a zaliczką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 stycznia. Journal de Paris pisze: 
książę Bismark prowadzi walkę protestantyzmu z 

katolicyzmem. Będziemy tej dla katolicyzmu bo- 
esnej, a dla ks. Bismarka niebezpiecznej walce 

przyglądać się jedynie jako widzę. Interes nasz 
nakazuje nam skupiać się w pokoju i pracy, a z 
tego stanowiska nie zejdziemy. L a Presse twier
dzi, że list pasterski biskupa Perigueux będzie 
irzedmiotem skargi przed Radą stanu.
Paryż 19 stycznia. Republique franqaise i in

ne dzienniki donoszą o mocnem r o z d w o j e n i u  
w łonie gabinetu, z powodu, że ks. D e c a z e s  
wstrzymał się w sobotę od głosowania nad po
prawką Feraya. Jutro ma Journal officiel zaprze
czyć tej wieści, twierdząc, że ks. Decazes głoso 
wał z rządem.

Paryż 19 stycznia. Kilka dzienników tutej 
szych rozbierając odpowiedź daną przez ks. B i s- 
m a r k a  w sejmie pruskim jednemu z deputowa
nych (Mallinckrodtowi) ze względu na tworzenie 
egii węgierskiej w r. 1866, podniosło przeciwne 

temu postępowanie Napoleona III, który podczas 
wojny włoskiej w r. 1859 odpychał ciągle, pomi
mo nieustannych próśb i nalegań ofiarowane mu 
tworzenie legii węgierskiej. Oaulois ogłasza w tym 
przedmiocie pismo z nieznanemi dotąd ssczegó- 
iami.

W ersal 19 stycznia. Na posiedzeniu Zgro
madzenia narodowego odrzucono 363 głosami prze
ciw 337 poprawkę lewego środka, według której mogą 
jyć wybierani burmistrze z poza koła Rady miejskiej 

jedynie w razie dymisyi albo usunięcia; poczem 
artykuł 2gi ustawy uchwalony został 363 głosami 
przeciw 328 z nieznaczną zmianą przez rząd przy
jętą. I l a e n t j e n s  cofnął interpelacyę swoją o we- 
wnętrznem położeniu Francyi.

Paryż 20 stycznia. Dzienniki ogłaszają list 
deputowanego S c h e r e r  a, odnoszący się do depe
szy jego wysłanej do Daily News, w której po
wiedziano, że Włochy w razie potrzeby mogłyby 
w obecności okrętu wojennego „Orenoque“ upatry
wać powód do wojny. Scherer mówi, że doniósł 
jedynie o pogłosce, jaka obiegała na korytarzach 
Zgromadzenia narodowego o wyrażeniach poselstwa 
włoskiego.^ ale nie wypowiedział swojego zdania.

Paryż 20 stycznia. L a  Presse uważana za or- 
(an ks. D e c a z e s ,  ogłasza natarczywy artykuł 
jrzeciw braciom V e u i l l o t  jako słuchającym gło

su jezuitów. Jenerał du T e m p i e  robił wczorą 
wymówki ministrom prywatnie za zawieszenie 
dziennika L ’ Univers.

Bern 19 stycznia. Rada narodowa przychy 
liła się do uchwał Rady Stanowej, aby domy 
gry zamknąć z końcem r. 1877, a wszystkie opła
ty kantonalne od dowozu znieść bez wynagrodze
nia do końca r. 1890.

Bern 19 stycznia. Na 100,000 obywateli 
mających prawo głosowania w kantonie Berneń
skim, 70,000 oświadczyło się za reformą ustawy 
kościelnej, proponowaną przez Radę rządową, a 
16,000 głosowało przeciw reformie; reszta wstrzy
mała się od głosowania.

Petersburg 19 stycznia. W odpowiedz:, 
na reskrypt cesarski o wychowaniu publicznem, 
szlachta gubernii moskiewskiej wysłała adres do 
Cesarza z wyrażeniem najzupełniejszego przystą 
pienia.

Stockholm 19 stycznia. Sejm został dziś 
zagajony. Mowa tronowa nadmienia o przyjaciel
skich stosunkach z państwami zagraniczneni, a ja
ko znak przyjaźnych związków z Niemcami, przy
pomina odwiedziny cesarzewicza niemieckiego. Naj
ważniejsze z zapowiedzianych ustaw są: Nowa u- 
stawa handlowa i żeglugowa dla związków mię
dzy Szwecyą a Norwegią; dodatki dla urzędników 
z powodu drożyzny; dalsza budowa kolei żela
znych rządowych; plan nowej organizacyi wojska 
i floty. Kwestya ściśle z tem połączona zniesienia 
podatku gruntowego, jest jeszcze w opracowaniu i 
nie przyjdzie do izby podczas tej sesyi.

Lada chwila nadejdzie depesza donosząca, który 
z lwowskich kandydatów otrzymał zwycięztwo: kan
dydat Dziennika Polskiego p. Zbyszewski, czy kan
dydat przeciwny p. Czerkawski. Korespondent nasz 
wowski pisze o wytężeniu agitacyi, niepodaje je

dnak prawdopodobnego rezultatu, lubo zdaje mu 
się, źe szanse są za p. Zbyszewskim. Nam wybór 
Dra Zbyszewskiego niewydaje się pewnym, a to 
właśnie ze sposobów, do jakich ucieka się Dzien
nik Polski, aby mu głosów przysporzyć. Uważa on 
ten wybór za ważne zdarzenie, od którego zawi
sły koleje stolicy i kraju! Wybór p. Zbyszewskie
go ma stanowić o wyborach do Rady miasta, któ
re wkrótce po nim nastąpią ; z wyboru tego ma 
się okazać, czy żydzi będą wykluczeni z Rady 
miejskiej. To więc na cały kraj ma oddziałać, zda
niem Dziennika, i wskaże polityczne usposobienie 
mieszkańców Galicyi. Zgoła, Dziennik używa wszel
kich środków i to w ostatniej chwili, co wniosko
wać pozwala, że nie jest wcale pewnym wygranej 
swego kandydata.

Jakie mogło mieć powody bióro telegraficzne, aby 
nam nie przesłać onegdaj wiadomości o śmierci 
r. Berga, skoro wczoraj rano listy z Warszawy 

donosiły o tem, lecz z tego powodu nie mogliśmy 
ać im wiary? Na pytanie to odpowiedzi szą- 

taćby wypadało w Berlinie, bo wiedeńskie bióro 
korespondencyjne niewolniczo trzyma się berliń
skiego bióra Wolffa. Bądź co bądź, gdyby był nie 
18go, jak umarł hr. Berg w Petersburgu, ale gdy
by był jaki hiszpański jenerał umarł w jakiej li
chej mieścinie na półwyspie i to wczoraj, jeszcze 
tego samego dnia byłoby nam 0 tym w a ż n y m  
wypadku doniosło długim telegramem Corr-bureau!

Donoszą telegramy, że Namiestnik Królestwa 
’olskiego umarł na zapalenie płuc; osoby przy

jeżdżające z Warszawy twierdzą, że umarł czeka
jąc audyencyi u Cara. Możnaby powiedzieć, że hr. 
Berg umarł na wyłomie, wiadomo bowiem, do ja 
kiego stopnia był służbisty. Różne obiegają ró 
wnież domysły co do nominacyi na jego miejsce, 
’elegram podaje, że Namiestnikiem w Królestwie 
Dolskiem mianowany ma być W. ks. Mikołaj brat 

cesarski najmłodszy, urodzony r. 1831, ożeniony z 
córką jenerała senatora rosyjskiego ks. Piotra 01- 

enburskiego. W listach warszawskich znajdują się 
krążące domysły, że po hr. Bergu w godności Na
miestnika nastąpi w Warszawie ks. Baryatyńki. 
Wszystkie wiadomości w tej mierze są niepewne 
i wypada czekać na urzędowe doniesienia. W pi
smach warszawskich czytamy już o śmierci hr. 
'3erga; w dziennikach rosyjskich z 18go niema je
szcze wcale o tym wypadku wzmianki.

Na posiedzeniu berlińskiej Izby deputowanych 
19 b. m. minister Falk wniósł projekta ustawy 

uzupełniającej ustawę z d. 11 maja r. z. względem 
ustanawiania duchownych, i drugiej względem za
wiadywania opróżnionych biskupstw katolickich. 
Ostatnia ta ustawa ma zapewne na widoku bliskie 
usunięcie wielu biskupów, którzy obstając przy 
oświadczeniu swem w Fuldzie, nie zastosują się 
do ustaw majowych. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego deputowany bar. Schorlemer 
rzekł, iż nie będąc na piątkowem posiedzeniu, nie 
mógł odpowiedzieć Bismarkowi na jego zaczepki; 
ale kłamstwem jest, co podała Spen. Ztg, jakoby 
umyślnie się oddalił. Mówca zaprzecza, aby po
wiedział, że Bismark nie zasługuje na wiarę ze 
względu na swoją przeszłość rewolucyjną, bo tych 
słów nie było w jego mowie, ale co do usiłowań 
zrewolucyonizowania Węgier i Dalmacyi, mówca 
odwołuje się na urzędowe depesze posła br. Use- 
doma z r. 1866, pisane z nakazu Bismarka do

rządu włoskiego. Dalej mówi, źe poczytałby ró 
wnież za krok rewolucyjny, gdyby Francya w woj
nie religijnej chciała tworzyć legiony niemieckie. 
Zresztą dodaje, że nie lęka się gniewu Bismarka 
i nie cofnie się przed nim, jak Izba wyższa.

Następnie przystąpiła Izba do obrad nad ustawą 
o księgach stanu cywilnego i formą ślubów cywil
nych i przyjęła poprawkę Mallinckrodta, iż śluby 
cywilne nie mogą się odbywać w kościele i łącznie 
z aktem kościelnym. Ustawa o ślubach cywilnych 
wejdzie w życie d. 1 października r. b. Długie 
rozprawy wywołało pytanie względem wynagrodze
nia duchownych pozbawionych opłat po zaprowa
dzeniu ślubów cywilnych. Rząd oświadcza Bię 
przeciw temu, chcąc wprzódy sprawdzić prakty
cznie stan rzeczy. Upadł także wniosek Sauckena, 
iż duchowni i słudzy kościelni nie mogą być u- 
rzędnikami stanu cywilnego. Za wnioskiem było 
169 głosów z partyi postępowej, centrum i p0ia- 
ków, oraz lewica partyi liberalnej, a przeciw gło
sowało 198 deputowanych.

Wracając jeszcze do Bismarka, Germania wy
kazuje mu datami, iż dopuścił się fałszu, mówiąc, 
że dopiero po bitwie pod Sadową, gdy Napoleon 
chciał się wmięszać, pozwolił na tworzenie legii 
węgierskiej. Germania przypomina, że w po
czątkach wojny uczynił to i wysłał dyrektora po- 
licyi Drygalskiego do Szląska, gdzie trzymani byli 
po fortecach jeńcy węgierscy, z rozkazem zaciąga
nia ich do legii.

Głoszono dotychczas, że między królewiczem 
pruskim a kanclerzem Bismarkiem panuje ozię
błość, a nawet niechęć. Jak dalece zaś wpływ 
Bismarka wzmógł się ostatniemi czasy na dworze 
pruskim, dowodem tego, że królewicz przed od
jazdem swoim do Petersburga zaprosił się do Bis
marka na obiad i przepędził u niego kilka godzin 
w bardzo poufałem usposobieniu. Miałażby go do 
tego skłonić obawa, aby pod jego nieobecność nie 
nastało postanowienie o rejencyi, dla królewicza 
niedogodne ?

Doszedł nas dzisiaj L ' Univers z 19go, w którym 
znajduje się list pasterski biskupa z Perigueux i 
Sarlat, publikujący encyklikę Ojca Sw. z d. 21 li
stopada r. z., a list ten biskupi oraz artykuł wstę
pny L ’Universa dały powód do zawieszenia tego 
dziennika. List pasterski podamy jutro. Artykuł 
nie jest tak drażliwy, aby mógł usprawiedliwić za
wieszenie dziennika, mówi zaś o pogłoskach już 
obiegających, że będzie zawieszonym. Zarówno tego 
żądają Prusy jak giełda, która się lęka każdego cie
nia niepokojów. Energicznie zaś występuje L 'Uni
vers przeciw Siecle i Presse, które jakby popierały 
dany Bismarka. Ale zawieszenie L'Universa nie 
est spowodowanem jego artykułem wstępnym, ale 
irtykułem, w którym dowodzi, że rząd mający kil
ka głosów większości, nie ma podstawy bytu, gdy w 
;łosowaniu nad wnioskiem Feraya o mianowaniu 
mrmistrzów rząd zwyciężył czterema głosami.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn".
Lwów 21 stycznia. Rezultat wyboru jednego 

>osła z miasta Lwowa ,  jest następujący: Dr Ju- 
ian C z e r k a w s k i  otrzymał 1,576 głosów; Dr. 

Z b y s z e w s k i  1,166 głosów; C z e r k a w s k i  prze
to wybrany; 40 głosów było rozstrzelonych.

Wiedeń 21go stycznia. O treści rządowych 
jrnioaków wyznaniowych przedłożonych na dzisiej- 
śzem posiedzeniu Rady państwa słychać: Pierwszy 
irojekt ustawy znosi formalnie konkordat i zajmu- 

sposobem obsadzania posad duchownych i pro-
0  każdem obsadzeniu musi być zawi&do- 
władza rządowa i może ewentualnie odmó

wić. Biskupi obowiązani są równocześnie z ogłosze
niem swoich rozporządzeń udzielić takowe władzy 
państwa. Jeżeli rozporządzenia kościelne tyczące się 
służby bożej miałyby się sprzeciwiać względom pu- 
blipznym, mogą być wzbronione. Równocześnie u- 
regulowanem zostaje wmięszanie się państwa w za
rząd majątkiem kościelnym.

Drągi projekt ustawy tyczy się stosunków pra- 
wnyoh zgromadzeń klasztornych. Do założenia kla
sztoru lub osiedlenia się w nim, potrzebnem bę
dzie pozwolenie ze strony państwa i reguła musi 
mu być przedłożoną. Projekt ustawy naznacza przy
padki odmowy potwierdzenia lub odebrania ze
zwolenia, albo zniesienia korporacyj religijnych. 
Jeśli członek korporacyi oświadcza przed władzą 
polityczną, iż występuje, tenże ma być uważany 
ze struny państwa jako wystąpił z zakonu. Prze
łożeni zgromadzeń mają corocznie doręczać wła
dzy państwa wykazy członków, podawać do jej 
wiadomości o zarządzonych karach dyscypli
narnych. Zapisy, darowizny i legaty na korzyść 
korporacyj kościelnych, wymagają zatwierdzenia ze 
strony państwa. Wizytacya ze strony władzy mo
że być przedsiębrana na podejrzenie przeciwpra- 
wnych zajść. Osiedlanie się zagranicznych stowa
rzyszeń kościelnych, albo nabywanie w kraju zie
mi, wymaga zezwolenia władzy państwa.

Trzeci projekt ustawy reguluje przyczynianie się 
z majątku benefieyów do funduszu religijnego na 
pokrycie potrzeb wyznania katolickiego i służby 
kościplnej. Dodatek z funduszu religijnego służy

M an  papierów 1 plealę*iy.
H r o h ó w  21 stycznia-

Wariotś kuponów do 22 stycznia).
Irrtro anstryaeW* *« 100  tór..
Kupony urbr. platn* ,  ■
Snblc rosyjski* papisr. s» IOO r*»- 
Talary prnskia aa 100 tal- • •
Dnkat anstryaoki 1 situka • .
Napolsondor 1 sztnka • • •
Obli?, indsmn. gafie, za 100  •w.
4% listy zast. ,  «

7.
«7a
*'/,
17,
!7.
i’/.
*7.
a

•/, listyZst.36-lt.pt. sr.
.  „ *8-lt.pt.bn. Kłid
* » 18-It.pt-bn.Kjgjj.
.  dtaiłns „ .  ' * ,
.W p o i „ .  100*1-
.  *akl.kr#t.wt.,  IW**’

. „ obHg.po4.kol.wgg., 1 »  “ • 
Losy prsm. wgg. ta 1 s*tM9 • 

B .G .d .H .i P. * 40*/,*al**t-i 
.  hipotset. t200%  •

kolei Karola Ludwika d . 310 
.  Lwow.-Ctem. .  200 
.  Warst.-Wied ta rb. 60 

listy tast. Kr. P. I. ser. 100 
,  .  .  II. .  -100
.  ,  ,  ta rsr. 100

likwid. Król. PoL 100 
kolei rumuask. taL 100

*7.
;

Oblig."

W * * 1*01* 20 stycznia- 
57. tjednoet. dług pans. bank. 
57 . » ,  .  srebr.

Oblig. indemnis. nil. Austr.
.  .  Oleskie
•  .  węgierskie

galicyjski*
.  .  bukowiński*
.  ,  lisdmiogr.

M ają płacą wartość
kuponu

108 50 107 25 —
107 — 106 — _
157 50 156 50 —
170 50 169 25 —

5 38 5 34 —
9 13 9 03 —

77 75 76 75 1 06'/,
74 — 72 75 227.
80 50 79 25 29
97 76 97 — 32
91 75 11 — 1 35
92 75 92 — 1 35
95 _ 93 _ 1 57'/,
83 25 81 75 2 35
92 _ 90 — 35
98 _ 95 75 35
81 50 79 — —
80 _ 78 _ —

190 _ 183 _ —
230 — 227 _ —
144 — 141 50 —
91 50 89 50 17 V,
95 — 93 50 32
94 — 92 61 32
93 25 91 90 40
80 — 78 25 56'/,
36'/, 34'/, —

69 70 69 60
74 80 74 65— — 97 _
96 — 95
76 — 75 50
77 50 77 _

> _ _ 75 51
i 74 75 74 —

*7, wggi*rs)a poiyetk* kol 
(po 400 frank.) 130 dr.

IAsty sattaztm,
57 , Banku naród listy . .

.  galicyjski*.....................

” gal. taki. kred. wlot*.
.  węgierski* listy ■ . ■
,  taki. kredyt, austr.
,  takladu kred. ziem. ans. 

spłacał, w 33 latach .
4 .  Domen, państ. 120 dr.

Poiycski loteryjne. 
Losy poiyet. i  roku 1839 .

,  1844.
.  I860 .

•/, losów połyciki austrya*.
państw, r. I860 . ■ • 

Loty połyotki i  r. 1864 .
.  prem. połyotki wgg.
.  Comorente . . . .
,  Kredytów* . . . .
.  łeglugi parowej na

D u n aju .....................
.  księcia Salm • * -

.  Palfy . • •

.  Klary . . .
,  hr. Bt. Genois . . .
.  miasta Budy .
.  księcia Windischgraet*
.  hr. Waldstein . . .
.  hr. Keglevich . . ,
.  Budolfa . : . . .
.  turecki* 400 frank. .

Akeye banku i prsem. 
Banku naród, austryac.. . 
Zakładu kredytowego . ,

93 20

91 80
73 -  
80 -
92 25 
86 50 
94 -

86 2 j  

120  - -

91 65
72 -
79 -  
91 75
86  -  

93 50

85 75 
119 50

97 76 
107 25

116 -  
140 -
80 75
25 50 

168 75

90 40

21 50
81 50
26 -  
23 50 
19 50

14 -  
14 -

987 -  
241

97 80

300 — 
97 25 

106 75

115 5C 
139 50 
80 26
24 50 

168 25

89 50

.'20 50 
31 -
25 _  
22 50 
19 -

13 
13 50

982 
501241

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda . 
Kolei rządowej fr. a. . .

.  zaehod. o. Ułblcty .

.  Fardubiekicj. . . .

.  Południowej . , . .
„ Galicyjskiej . . . .
.  Gwrniowi*okl*j. . .
.  Albrecht* . . . .
.  wgg. półn.-wschod. .
.  ks. Budolfa 200 ił. tr. 
„ Alfóldsko-Fiumański*j 
.  Kostyoko-Bogumił. .
.  Siedmiogrodzkiej 
.  Oitańskiej . . . .
.  wschodnio-węgierski*]
» anstryaok. półn.-taeh.
.  Pranoistka Józefa . 

Banku anglo-austryaokiego 
» anglo-węgierskiego i 
,  austryac kiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryaokiego 

.  tran ko-węgierskie go .

.  galicyjskiego dla handlu 
i przem. w Krakowi*

.  krajowego galioyjskiego 
we Lwowie . . .

.  wiedeńskiego dla obro
tu płodów . . . .

.  galioyjsk. hipotecznego 
,  anstryaok. twiątkow.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu oegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . . 

a Kouyoko-Bogumińikiej

1522
2090

163 50 
228 75 
144 -  
119 50 
110 -  

158 -  
146 -  
141

203 -  
65 

197 
213 
154 
37 
61 

135 50 
41 -  
37 -

80 —

90

17 75 
126 -

35 —

także do polepszenia dochodów pasterzy dusz i do 
pokrycia dotychczasowych wydatków ponoszonych 
z finansów państwa.

Czwarty projekt ustawy mieści w sobie posta
nowienia co do uznania nieuznanycb jeszcze wy
znań religijnych. Uznanie nastąpi wtedy, jeśli nau
ka religijna, służba Boża i urządzenie gminy wy
znaniowej nie zawiera w sobie nic przeciwnego 
prawu i pod względem moralnym nic rażącego, jeśli 
gmina używa nazwy, która nie mieści w sobie nic 
naruszającego innowierców. Inne postanowienia od
powiadają odnośnym postanowieniom co do uzna
nych już stowarzyszeń kościelnych.

Wiedeń 21 stycznia. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby deputowanych Rady państwa nowo 
wstępujący deputowani Bkładali ślubowanie. Mini
ster wyznań złożył wiadome projekta ustaw wy
znaniowych (p. telegram powyższy). Minister obro
ny krajowej wniósł ustawę o nowo zarządzonym 
rozkładzie dla utrzymania wojska i rezerwy zastę- 
Puj%cej je , podług uchwalonych kontyngensów 
rekruckich i pozwolenie na pobór ich w r. 1874. 
Deputowany P r a ż a k  oświadcza po złożeniu ślu
bowania imieniem deklarantów morawskich, którzy 
weszli do Izby, iż tylko w celu ostatecznego poro
zumienia weszli do Rady państwa, której nie u- 
znają legalnej podstawy. Wejście ich przeto, je
śliby widoki porozumienia nie miały się ziścić, nie 
może przesądzać ich dalszego zachowania się poli
tycznego. Prezes Izby oświadczył, że każdy de
putowany może reprezentować osobiste swoje zapa
trywanie, ale nie można pozwolić na rozprawy nad 
prawnością konstytucyi i legalnością Izby deputo
wanych. (oklaski z lewicy).

K o p p  i towarzysze jego wnoszą ustanowienie 
wydziału, któremuby powierzane były wszystkie 
projekta rządowe ustaw, oraz wnioski deputowa
nych, tyczące się stosunków wyznaniowych, a Wy
dział ten mógłby z własnej także inieyatywy przed
kładać odnośne projekta ustaw. S te  u d e  11 i to
warzysze wnoszą ustawę względem zniesienia po
datku konsumcyjnego w miastach zamkniętych. 
S c h o e f f e l  i towarzysze interpelują rząd, czy mi
nister handlu posiada już środki na budowę no
wych kolei i jakim sposobem kolej Dux-Boden- 
bach mogła zamówić sobie wagony za granicą.

W e r s a l  21 stycznia. Wczoraj na Zgroma
dzeniu narodowem książę D e c a z e s  zażądał odro
czenia interpelacyi jenerała du T e m p i e  (o Rzym) 
i złożył oświadczenia za zgodą Mac-Mahona, że 
żadna nie zachodzi różnica zdań, któraby zamą
cała dobre stosunki z Włochami. Polityka gabine
tu polega na tem, aby otoczyć Papieża troskliwo
ścią synowską, a z Włochami w dzisiejszym ich 
składzie utrzymywać szczere, dobre i przyjaciel
skie stosunki. Polityka francuska względem innych 
mocarstw nie jest odmienną; rząd pragnie potrze
bny dla pomyślności Francyi utrzymywać z całą 
Europą pokój i nie prowadzić polityki awanturni
czej. Zgromadzenie narodowe uchwala, aby inter
pelacyę jenerała du Tempie załatwić przedwstę- 
pnem pytaniem.

Bern 20 stycznia. Rada związkowa po przy
stąpieniu Rosyi do międzynarodowego kongresu 
pocztowego, zaprosiła na takowy na d. 15 wrze
śnia do Berna.

liondyn 20go stycznia. G l a d s t o n e  będąc 
słaby, nie znajdował się na wczorajszej radzie mi
nistrów. Standard zaprzecza doniesieniu o dymisyi 
sekretarza stanu (ministra) spraw wewnętrznych 
Lowe.

Petersburg 20 stycznia. Goniec urzędowy 
ogłasza budżet na rok 1874. Dochody wynoszą 
539,851,656 rubli, wydatki 536,683,836; nadwyżka 
przeto 3,187,820 rubli.

K u r s a ,  Wiedeń dnia 20 stycznia, godź. 2 m. 
4°/o zjedn. dług państwa bankn. 69-50 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74-60 — Losy z r. 1860 
107-50 — Akcye banku 9-86 Akcye kredy
towe 241-75 — Londyn 113-55 — Srebro 107-75
Dukat 0- Lombardy 163-25 — Losy z roku
1864 140- Akcye franko-austr. 43-25 —
Napoleondor 9-05V2. — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 229-75 — Akcye kolei Lwowsko-Czem.
143- Akcye kolei północno-wsch. 109--------
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 16-50 — Oblig-
indemniz. gal. 77- Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. 125-50 — Akcye anglo-banku 152-75
Akcye kolei rządowej 337- Akcye kolei siedm.

 Akcye kolei Rudolfa 157- Tram
way 178. Akcye banku budowy 77--------
Akcye kolei wschodn. 54-50 — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 37-— .—  Akcye banku zjedn. 130 25 
Losy tureckie 46-50 — Losy prem. węg. 80 75 —
Akcye kolei bogumińskiej 141- Akcye kolei
ces. Elżbiety 218-50 — Akcye kolei półn. zach. 
196-25 — Akcye franko-węg. 36-—. — Ogólny
austr. bank 60- Akcye nowego wiedeńskiego
Towarzyswta Tramway —.—.

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Kłobukowski.

i :kc:
521 -  
2087 

335 — 
219 50

163 
228 25 
143 50 
118 50 
109 — 
157 50 
145 -  
140 -

202 -  

54 50 
196 50 
212 50 
153 -  
36 50 
59 50 

135 -  
40 50 
36 -

78 -

89 50

17 26 
124 -

33 -  
88 50

Kolei oeisri. KUbietj 6'/, (er.
pnuk.) w  100 dr. 

Kmiesja * r. 1862 .
.  mtńetwow* Bi. 500 fr.

■tnieej* i  r. 1867 .
,  potadniow* BK 600 fr.

Bomy, 1870—1874 6*/.
.  półn. e. Ferd. 100dr.m.fc.

» > 100 dr. w. a.
« . . .  w irbr.5%

. Menodma eteika z* 100
ifr. erbr. loortr .w .e .

•  P6*0- mem. i*/.
u  100 dr. w. a. .

5*/ w webra* . .
.  gal. Kai Lndw.300x.w a. 

werebr. 6*/. ta 100.
Krnuiji n . ,

.  Lwowiko-Óierniow'. po
300dr. (w«r.5%»aloo) 

Kmieeya t  r. 1867 .
.  Siedmiogr. 200 dr. w. a.
. ke. Budolfa 300 d r . w.».

werebr.5°/, ta 100d.
.  północna czeska po 300 

rfr. (sr. 5°/, ta 100) 
Towan. żeglugi par.naDnn.

ta 100 dr. m. k. , 
Austr. Lloyd 100 dr. m. k. 
Towan. pragskie przem. iel. 

po 300 złr......................

Waluty.
Cesarskie korony . . . .

■ dukat na wagę . .
•  „ obrącakowy .

Złoto ai Marsa . . . .  
Napoleondory . . . . ' .  
f t j f c r j H ........................ |

|S4 -
95 25

(41 — 
13* 50 
113 25

92 -

105 25

96 25

99 50

90 -

5 38 

9 08

S6 25
94 25 

140 60 
132 
112 75

91 -
87 -

105 -

95 76

79 60 
99 -

106 bV 
101 60

75 75 
87 60 
83 50

94 76

99 60

5 36 

9 07

Luidory (niemieckie) . 
Buwereny angielski* . 
Imperjdy rosyjski* .
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary świątkowe . . 
Fruski* bilety kasowe

l i w ó w  20 stycznia

Dukat holenderski . . .
„ o esa rsk i.......................

Półłmperyał rosyjski . . ,
Bubel srebrny rosyjski . ,

papierowy . . . .  
Talar pruski .
Listy tu t .  Tow. kr. gaL »•/,

* •  » » SS 4V
nv!;-s «" a B łn b » hipoteoan.* 
Ubligi Indemn. bet kuponów 
Kkcye kolei galic. K. L. b. k.

•  » Iwowsko-czemio.
m banku hipoteesn. gaL

żądają ,płiwą

U 50 U 40

108 40 108 20
108 75 108 25

170*° 170**

W a i s s s w a  19 stycznia.

Listy autawne 1 ter. rub.
»  »  i  •  •

kupon «
■ a nowe .

kupon a
a likwidacyjne ,

kupon „
Kolej warszawsko-wiedeńska 

.  a bydgoska
a a terespolska
« a 'odtka

6 38 5 29
6 42 6 33
9 35 9 20
1 74 1 68
1 57 1 55

80 _ 79 40
73 — 72 —
84 40 83 40
77 40 76 60

229 50 227 60
143 50 142 —
193 —186 —

94 30 94 -
93 80 93 50

— 3or i
92 65 92 35

— 37*/,
79 15 78 85

— 63/,.

70 - _ __
114 - 113 -
100 - —



CZAS z Czwartku 22 Stycznia 1874.

7  pr?y«j:ny, ią, „Teologia pasterska 
,kaU ‘ oęcCÓi (^zostająca pod prasą, nie

dosięgnie z pełna 40 arkuszy objętości dru
ku; pOKtóru, że dątycbczas zgłosiło sie do-

hK  „ I  ' __  l  _• 1 1  .

I /2 tągira w, Prusiecli, l y a rubla w I 
lestwiji. Pol.; zaś dla kleryków wszędzie zo
staje ta  sama Łgna 2 złr. w. a. Obniżenie 
ceny trwoń będzie tylko do końca M aria 
b. r., w kŁótyją to  czasie dzieło tak potrze- 
bne dla piijS^erzy dusz opuści prasę. Ł a
skawe poparcie ze strony WW. Duchowień- 
stwa ^m.jOdgjmie odwagi podpisanemu do 
zamierzonego wydawnictwa „Nauk pa
sterskich" w liczbie 120 w 3ch rocznikach, 
°bjętQ§pi i ceny tej samej co „Pastoralna". 

Błą?qwa, d. 15 Stycznia >874 r.
( 19% X . Krulcowslci.

KONKURS.
L. 11. (217-1-3)

Okręgowa Rada Szkolna miasta Kra
kowa rozpisuje niniejszem obwieszcze
niem konkurs na p osadę dyre
ktora przy szkole Wydziałowej żeń
skiej miasta Krakowa.

Do posady tej przywiązana jest ro
czna płaca etatowa 1500 złr. w. a. 
mająca wzrastać aż po 25 rok służby 
co pięć lat o 100 złr. w. a. Nie
mniej bezpłatne pomieszkanie w gma
chu szkolnym, lub w braku tegoż 300 
złr. w. a. rocznej remuneracyi. Rów
nież służy dyrektorowi prawo do eme
rytury, według osnowy ustawy emery- 
tealnej z dnia 1 Lipca 187d r. L. 251 
D. U. Kr.

Obowiązkiem dyrektora będzie: kie
rować całym zakładem pod względem 
dydaktycznym i ekonomicznym, a przy- 
tem wykładać nauki niektóre w kla
sach wyższych przynajmniej przez sześć 
godzin tygodniowo.

Dokładna instrukeya określi dokła
dnie zakres działania Dyrektora.

Ubiegający się o tę posadę winni 
przedłożyć: a) metrykę urodzenia i o- 
pis przebiegu życia, —  b) świadectwo 
nieskazitelnej obyczajności, —  c) świa
dectwo ukończonych studyów, —  pa
tent kwalifikacyi na nauczyciela do szkół 
średnich, lub do wyższych szkół miej
skich, —  c) dowody odbytej praktyki 
nauczycielskiej.

Kompetenci mają podania swoje w 
po wyż wyliczone dokumenta opatrzone 
przesyłać, jeżeli w publicznej zostają 
służbie, przez swoich bezpośrednich 
przełożonych; a jeżeli są osobami pry- 
watnemi, to bezpośrednio, czyli w prost 
do Rady Szkolnej okręgowej miejskiej 
w Krakowie najdalej do dnia  
2 8  lutego 1874 r.

Podania spóźnione, lub niedostatecz
nie w dokumenta opatrzone, uwzględ- 
nionemi nie będą, i proszącym bez skut
ku zwrócone zostaną.
U. k. Rada szkolna okręgowa miejska.

Kraków d. 14 Stycznia 1874 r.
D r. Dietl.
H . Seredyński.

Browar
piwny

w mieście Itollmszowy na dłuższy 
czas pod przystępne oai warunkami do wy
dzierżawienia.—Bliższej wiadomości udzie
la Zarząd dóbr w Kolbuszowy listownie.

(248-1-2)

Bób angielski
po złr. 15 w. a. za korzec, 182 funty 
wiedeńskie, plon zeszłoroczny 22 ziar
na, dostać można w Domu handlowym
Joseph  B au  w T arn ow ie, o
większą ilość wcześniej uprzedzić.

Zarząd dóbr Trzcinica
(244-1-3) p. Jasło.

Dystylarnia Nafty
w  Siarach

o czterech kotłach z wszystkiemi potrze- 
bnemi rekwizytami, na której się dzienoie 
1200 garcy ropy przspala, z trzema muro- 
wanemi magazynami, szopami na beczki, 
mieszkaniem dla zarządu, bedDarnią, wszy
stko w dobrym stanie, jest z wolnej ręki 
do sprzedania.— Bliższa wiadomość w za
rządzie dystylarni w Siarach, poczta Gor
lice, za listami opłaconemi. (218-1-5)

D o b r e g o  n a s i e n i a
buraków pastewnych ze zbioru 
1873 r., nabyć można korzec po 18 złr. w. a. 

w Orlu.
Adresować do Zarządu gospodarczego

tamże poczta S z c z u c i n .  (246-1-2)

Gartraikowa (tanninowa) Terpentyna,
wyrabiana z waporów we fabryce T l i .  H f t f c e n -  
h r r i t r r a  w W r o c ł a w i u ,  oddawna jako ba r
dzo s k u t e c z n a  uznana przeciw n e r w o w y m  
b o l o m  K ł o w y ,  k o ń ć c o w !  (48-2-8)

i reumatyzmowi.
Do nabycia we flaszkach po 75 i 65 c. w Kra

kowie w aptece E. Stockmara i w Stry- 
J« w aptece Ł. Cłiirtwera.__________ (H. 248)

Nakładem Księgarni
S. Czarnowskiego i Sp.

w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 8, 
świeżo wyszedł z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach krajowych i za 

granicznych:

H .  B ł o c k a  
Praktyczny wykład nauki gospo
darstwa społeczn. dla młodzieży.

Cena złp. 2 gr. 20. (158-2-3)

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej posady lekarza 

kolejowego we Lwowie z roczną plącą 600 zlr. 
i dodatkiem 400 złr. na dorożki i 300 złr. na po
mieszkanie, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Chcący starać się o tę  posadę, winni być dokto
ram i medycyny i chirurgii i m agistram i akuszeryi. 
oraz wykazać się, że dłuższy czas pełnili obowiązki 
lekarskie w publicznych zakładach, również przyjąć 
muszą obowiązek osiedlenia się w pobliżu głównego 
dworca kolei K arola Ludwika.

Dotyczące, świadectwami zaopatrzone podania, 
m ają być najpóźniej do dnia 85 Sty
cznia b. r. do podpisanego zarządu wniesione.

Instrukcye lekarza  kolejowego przejrzeć można 
w biurze zarządu we Lwowie i na  każdej stacyi.

Z  Zarządu stowarzyszenia ku wspieraniu 
chorych przy c. k. uprz. kolei gal. Karola 

Ludwika.
Lwów dnia 7 Stycznia 1874 r. (249-3-3)

W Księgarni D. E. Friedleina w M o w i e
jest wolne miejsce (201-3-4)

ucznia.
Przyjęci być mogą tylko tacy, którzy naj

mniej sześć klas gimnazyalnych ukończyli

W iększa należytość od 
m ajstra b l n e h a r s k l e K o  S. B o
rowicza w Krakowie jes t tanio do 

sprzedania.
W iadomość pod lit. F. Ł. w W rocła

wiu, Nicolaiplatz Nr. 2, I. Tr. (112-2-3)

Upraszam P. T. wszystkich in
teresowanych rozróżnić firmę 

majstra blacharskiego S. Herowicz w Kra
kowie od M. iTorowicza. (256)

Moritz B o ro w icz
majster blacharski w Krakowie który 
wykony wuj e wszelkie roboty pokrycia da

chów i wszystkie roboty blacharskie.

P A S T A

Ź K O D E I N Y - T O L U ,
(Balsamum Tolutanum)

Leczy n ieżyt. Suche 
kaszle, Grypy,
irrytacye pier-__
siowe i 
i koklusze. W  P A R Y Ż U

U l i c a  D r o u o t ,  1 5 .  
W e Lwowie, P . Mik o la sch .

W Krakowie,Tradcztdszizgo. J  
W Brodach, P. KULLAK.

PASTYLKI PIERSIOWE
[ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 

I L Ą U R O W Y C H  L IŚ C I

ppG R IM A U LTetC 1e APTEKARZY wPARYZU
Są to  wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 

stancyj, znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w p iersiach , katary 
uporczywe. Cukierki te  łącznie z Syropem 
nadfosforanu w apna, używają się d la uśmierzenia 
mocnego kaszlu połączonego z odpluwaniem i ko
kluszem. (75-S-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i p. W iktora Redyka, — we Lwo
wie w aptekach pp. M ikolascha, B erlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach u  pp. Franzosa i Kullaka, — 
w Rzeszowie u p. Schaitera , — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. M rozowskiego, braci 
Galie i Spiessa.

FOSFORAN ZELAZA
P.LEBAS DOKTORA U M IE JĘ T N O Ś C I

Połączenie w stanieTciekłym pierw iastków wyra
biających krew i kości, łatwość, z jak ą  ten  środek 
daje się upodobnić przez najdelikatniejszy żołądek, 
wreszcie nazwisko zaszczytnie znane w dziedzinie 
umiejętności samego wynalazcy, oto są zalety, któ
re tem u preparatow i zjednały uznanie w całym 
świecie.

Fosforan żelaza przywraca ape
tyt, ułatwia trawienie , uśmierza
boleśel żołądka, a najskuteczniejszym jest 
dla kobiet na białe upławy (leucorrhee), a 
szczególniej zadziwiające spraw ia skutki, kiedy idzie 

rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cierpią
cych na bladaczkę. (77-8-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, B erlinera i R uckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 

p. Schaitera, — w Warszawie w Składach apte
karskich pp. Mrozowskiego, braci Galie i

ZNAKOMITE POWODZENIE.

VELOIITINE
jestto  M4CZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

uledostrzełona przystaje do olała
nadaje cerze

ŚWIEŻOŚĆ NATURALNA.
O l

M a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż u ,
9, NA ULICY DE LA P A K , 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per- 
fum i wytworów toaletowych. (57-33-78)

OGŁOSZENIE.
W celu ułatwienia naszym odbiorcom taniego i wygodnego 

nabycia wyrobów naszej fabryki, urządziliśmy:

Skład naszego parowego Krochmalu
w Wydziale Komisowym

B A N O  GALICYJSKIEGO DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
w  K r a k o w i e

i t emuż w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  n a  C * a lic y ę , K r ó l e 
s t w o  P o l s k i e  i  R o s y ę  powi e rzy l i śmy.

Upraszamy przeto wszystkich naszych odbiorców, aby w ra
zie zapotrzebowania zgłaszali się do Biura  t e g o ż  Banku ,  
gdzie produkt nasz p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  z uwzglę
dnieniem frachtu i kosztów, jest sprzedawanym.

M U ig litz  dnia 1 Stycznia 1874 r.

(206-2-s) Gessner Pohl i Spółka.
Nasz komisowy

Skład Płótna i Bielizny Stołowćj
dla Calicyi

znajduje się w KRAKOWI*] u W . H e n r y k a  S c h w a r z a ,  
Bcs*5 Ceny fabryczne. *6ag3I

N. Langer i Synowie,
(156-2-3) właściciele fabryk w Oskau, Liebau i Sternberg.

ROB B0YVEAU LAFFEGTEUR
Jestto  Syrop roślinny czyszczący krrn  bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy
wych liszajach, wyrzutach syMitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, 
wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzm ienia gruczołów, chorobach 
zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.

Dostać można w Krakowie w aptece p . Trauczyńskiego i w aptece W iktora R edyka, — w Rze
szowie u  p. Schaitera , — w W arszawie w Składach m ateryałów  apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mro
zowskiego, — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa, — w Poznaniu w aptece D ra Mankie- 
wicza, — w Kijowie w składzie m ateryałów  apteczn. braci M arcińczyk. (58-10-22)

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12 n p. G iraud ruo de St. Gervais.

Ł .  Ł E G K A K l )
DOSTAW CY .WIELU PANUJĄCYCH DW OROW  

P A R Y Ż ,  207, ulica Saint-Honor e.

M Y D Ł O O R I 2 A
z wszelkiego gatunku wadą sprawuje p ianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich m ydeł toaletow ych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEIL)' 
niezbędne dla utrzym ania powłoki ciała delikatną i gładką.

* K 1:7 1  JE O K IZ A  01117.% I.A C T K
nadaje białość i  świeżość powłoce ciała przeci w piecom, plamom na twarzy i niarszczkom

BAD TONIQUE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUME DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takow ych w bardzo któtkim  czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum  i Fryzjerów  tak  we Francyi ja k  i zagranicą. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego; we Lwowie u P P . Mikola
scha i K. Strzyżowskiego. * (54-14-24)

Nagroda Montyon (2.000 fr .) przez Akademią Nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuski, Medal złoty Akademii Medycznej w Paryżu, przyznane

V /

Członka Akademii medycznej P a r y s k i e j ,  profesora Szkoły Farmaceutycznej.

Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą rozbiór chemiczny porównawczy do
konany w Laboratoryum Akademii medycznej w Paryżu wykazał, że wina te zawierają sześć 
razy więcój pierwiastków działających, jak wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, 
Siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, że 
lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Alicant Wienie i z dya- 
starą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.
P roste  W ino z Chininą dozow ane O ssiana H enry.

Toniczne, anigorączkowe przywracające siły  nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci 
i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach uporczywych, trudnem powrocie 
do zdrowia, upośledzonem trawieniu, bolach żołądka, gastralgiach itd.

W ino z Chininą, Ż elazem  i D iastazą ,
Skutki tej preparacyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uplawom, mozolnemu 

odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu 
i osłabieniu. Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim sto
pniu, jak również aparatu cyrkulacyjnego.

W ino z Jod em  Ossiana H enry,
z Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfaty- 
czncj', krzywieniu się kości pacierzowój, wychudnieniu, słabościom dzieci nerwowych, 
wątłych i skrofulicznych. Zastępuje Tran z" pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach 
sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki. (50-18-24)

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku.
Główny skład w aptece Pa. E. Fournier & Cie na ulicy d’Anjou St. Honore 56 w Paryżu. 
W Kr a k o wi e  w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowi e  w aptece p. P. Mikolascha.

Skuteczne leczenie
gośćca , reum atyzm u,

bólów nerwowych wszelkiego rodzaju
osiągnięte za pom ocą przez aptekarza J .  I l e r h a b n e g o  

z ziół leczniczych baw arskich Alp przyrządzony wyciąg roślinny
Cena flakonu oryginalnego „NeuroxyUnu“ 

(różowo opakowanego) silniejszy gatunek 7 
zlr. 20  e. w. a . , 1 flakon słabszy gatunek 
(zielono opakowanego) 1 zlr. — Przy prze
syłce pocztowej policzą się od 1 do 6 flako
nów 20 c. za opakowanie. — 1 pudełko p i
gułek przeciw gośćcowi, przeciw bardzo zasta
rzałym cierpieniom 1 złr. 5 0  cent.

Główny skład  rozsyłkowy „ N e u ro x y lin u “ i roślinnych pigułek przeciw gośćcowi w Wiedniu 
n pana J. Weissa apteka „zum Mohrem* Tuchlauben 27, Ig. Pserhofer, Singerstrasse. — Główny 
skład d la Galicyi we Lwouńe u pana Z y g m u n ta  Ruckera ap teka „pod srebrnym  orłem “, w Za
grzebiu u Zygm unta M ittlbacha, w Bernie u B. Schiinaitha, w Peszcie u J .  v. Torók, w Pradze 
u J . F iirsta , w Opawie u  Schwarza i Paikera.

Wielmożny P an  J ó z e f  W e i s s ,  aptekarz w W iedniu!
Sprowadzony przez Pana  wyciąg roślinny „ H f e u r o x y l l i » “ osiągnął nietylko u  ̂mnie, 

ale także przy dalszem rozdawaniu u innych osób cierpiących na. r e u m a t y z m  i g o ś c i e c  
n i e s p o d z i e w a n i e  s z c z ę ś l i w y  s k u t e k ,  dlatego też Pana  znowu o nadesłanie za za
liczką 6 flaszek silniejszego gatunku  upraszam.

Szenitz w W ęgrzech, 22 L istopada 1871 r. Z szczególnym szacunkiem
J a n  i ł e e k e r ,

(12-2-6) właściciel browaru.

a u s  H e i l k r a u t e r n  d e r  b a i e r i s c h e n  
Hochaipen bere i te te  P F Ia n z en -E x t ra c t -

„Neuroxylin!'

B A C 5 E M O S C !
Obok nadzwyczaj wygórowanej stopy procentowej 

którą sobie przemysł wyrobić potrafił, in tra ta  zdóbr 
ziemskich przynosi stosunkowo ich wartości po naj
większej części za nadto m ały procent; i d la  tego 
ziemia sta ła  się wazalem kapitału , zam iast ażeby 
kapitał ziemi służyć powinien. Jn tra ta  dóbr ziem
skich zależy od urządzenia gospodarstwa. Nie 
szarlataneryą ale cyframi i faktem dowiodę każde
mu kto zechce że potrafię urządzić gospodarstwo w 
ten  sposób iż n a  pewniaka najm niej 10° 0 przynic-

(165-5-6)
leśny poczta Tarnów.

DHtodjr człowiek
żnaj'ący gruntownie język niemiecki, ruski i polski 
posiadający świadectwa z chlubnie pełnionych obo
wiązków, m iłujący pracę i piszący pięknym  kali
graficznym charakterem , szuka odpowiedniego swe
mu wykształceniu zajęcia, jużto jako kontrolor w 
jakiej fabryce, rządca domu i t. d. Wiadomość po- 
wziąść można pod następującym  adresem: Plac Do
m inikański Nr. 486 u Wej Jordanowej 1H piętro.

(194-2-2)

A . H a c z u s k i e g o
cesars. i król. 
środek do bar-

wył. uprzywil. 
wienia włosów

do barwienia slwyeb włosów na 
blond, brunatno lub czarno, wy
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu m inutach pięknie i trwale 
na  blond, brunatno lub czarno, 
bez powalania skóry na  głowie i bielizny.

1 flakon wyolągn z orzechów, w  
stanie płynnym. . . . 3 złr. 

1 słoik pomady orzoohowój 2 „
1 słoik olejkn orzechowego 2 „ 
V2flakonu „ „ l  „

Prawdziwe do n ab y c ia :

w składzie parfumeryjMaczuskiego
w Wiedniu, Kdrntnerstrasse 26.

W K r a k o w i e  u Józefa Johna i 
Wilhelma Fenza, — we L w o w i e  u 
W. Boczkowskiego kup. i we wszyst

kich handlach galanteryjnych i skła
dach perfum. (1895-22-24)

BAD de MELISSE des CARRIES
P . B O Y E R  na ulicy T a ra n n e , 14, 

w  P a ry żu .

Woda z rośliny zwanćj miodownikiem karmeli
ckim, nagrodzona medalem ,na  powszechnej wysta
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten  powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  
n p o p l e k i i y o n i ,  H | i n r a l l ż o w a n l u ,  
z e n i d l r n i o i n ,  m l c r e n o n i ,  b o l c ń c i  I 
r ż n i ę c i u  w  ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a w n o ś c i  
‘ t. d.

Skład główny w Krakowie w aptece p. Tranczyń- 
skiego, — wo Lwowie w aptece p. P . Mikolascha.— 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (G9-8-)

Ogłoszenie konkursu.
L. 333.   (205-2.3)

Opróżnioną jest posada asystenta przy 
c. k. Zarządzie kasy prowentowej w 
Niepołomicach w jedynastej klasie rangi.

Ubiegający się o[tę posadę mają wnieść 
podania w terminie 6ciu tygodni licząc 
od 1 umieszczenia tego ogłoszenia w 
„urzędowej Gazecie Lwowskiej".

W podaniach tych należy wykazać 
odbyte nauki, uzdolnienie do służby 
rachunkowej i kasowej i dotychczasowe 
zatrudnienie i wystosować takowe do 
c. k. Dyrekcyi dla lasów i domen w 
Bolechowie w drodze przełożonej wła
dzy jeżeli ubiegający się o tę posadę zo
staje w c. k. służbie, w przeciwnym 
zaś razie w drodze odnośnego c. k. 
Starostwa.
O. k. galicyjska D yrekcya lasów i domen. 

Bolechów d. 9 Stycznia 1874.

Julian Machnicki
snycerz 1 pozłotnlk w Ciężkowicach 
(low. Grybów ust. pucz. Ciężkowice
zawiadamia Szanowną Publiczność, że 
przyjmuje obstalunki wszelkich robót sny
cerskich, jako to: ołtarzy i ambon w róż
nych stylach, figur ŚŚ. Pańskich i feretro
nów, jak  nie mniej rzeźbionych stall (ła
wek), konfesyonałów, lichtarzy kościelnych 
etc. i takowe złoci lub maluje na żądanie. 
Również zaopatrzył pracownią swą w figu- 
gury alabastrowe, marmurowe, masowe, brą
zowe i żelazne i sprzedaje takowe po ce
nach umiarkowanych. Zamówienia uskutecz
nia jak  najrychlej. (162-3-3)

pory
polecam si«2 do dekoracyj kwiatami sal ba
lowych i przygotowania bukietów wszelkie
go rodzaju. Ceny bardzo umiarkowane. Mój 
cennik nasion ogrodowych w najlepszym 
gatunku przesyłam na żądanie opłatnie i 
polecam takowy do użytku jak najlepiej.

H a r o l  F r e e z e ,
Ogrodnik w Krakowie przy ulicy Lubicz 

pod L. 3 (w ogrodzie Strzeleckim).
(179-2-3)
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Odznaczony na wiedeńskiej wystawie powszechnej 1873,
poleca swym Szanownym odbiorcom i przesyła na łaskawe listowne zamówienie następujące nowe

w ynalazki:
CEBULKA NA PO ROST WŁOSÓW, poręczony środek, ażeby w przeciągu 14 dni uzyskać na 

łysych miejscach wspaniałą brodę. Poręczenie je s t tak  pewne, że w razie nieskuteczności p ie
niądze zwrócone będą. 1 paczka 90 c.

MELUZYNA, poręczony środek dla wygubienia na zawsze w przeciągu 12 dni piegów, plam  wą- 
trobianych, blizn po ospie itd . 1 paczka oryginalna Meluzgny wraz z opisem użycia 90 c.

AMORYDA, jedyny istniejący środek do natychm iastowego uzyskania delikatnych białych rąk, 
za poręczeniem. 1 słoik 65 c.

W 3 MINUTACH śliczne białe zęby, najlepszy środek na zęby, za którego użyciem czarne zęby 
w trzech m inutach śliczną białość i czystość odzyskują, a  osad zębowy i cuchnący oddech 
zaraz ginie. 1 paczka 45 c.

OLEJEK ORZECHOWY Antoniego R ixa , wyciśnięty z zielonych łupin orzechów, ciemni każde 
jasne włosy w najkrótszym  czasie. Flaszeczka 25., Olejku różanego 15 c.

BALSAM NA WŁOSY. Zrobiono wynalazek bardzo wielkiej doniosłości, zbadano porost wło
sów. Dr. Wakerson w Londynie wynalazł Balsam na lułosti, k tóry  wszystko zdziała, co do
tychczas było niepodobnem ; za jego użyciem ustaje natychm iast wypadanie włosów, porost 
takowych wzmacnia się w zadziwiający sposób, a na  całkiem łysych m iejscach pow stają nowe 
gęsto włosy, u 17-letnich młodzieńców już silna broda. Zwraca się uwagę publiczności, ażeby 
wynalazek ten  nie zam ieniała z tak  częstemu szarlataneryam i. D ra W akersona balsam  na 
włosy, w słoikach oryginalnych po 2 złr. i 4 złr. 50 cent.

NIEZRÓWNANY W  DÓBROCI jes t Rixa balsam kędzierzawiący, Eidine-, za poręczeniem musi 
nastąpić w przeciągu 5 m inut kędzierzawienie wszelakich włosów. 1 flaszeczka balsam u kę
dzierzawiącego 95 cent.

RIXA UPRZYW. PARYSKA W ODA NA PLAMY na wygubienie natychm iast z wszelkich m a- 
teryj każdej plamy bez obawy o zepsucie m ateryi. Flakonik 42 c.

SUBSTANCYA DO BARW IENIA WŁOSÓW , nadaje każdym siwym, jasnym  lub rudym  włosom 
bez trudności b runatną  lub czarną barwę. Substancya ta  przyrządzoną jes t z roślin i zupełnie 
nieszkodliwą. 1 paczka 90 c.

ELEKTRYCZNE SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW  45 cent.
PRAW DZIW Y ANGIELSKI KIT, wyrobiony z glazury porcelanowej, spaja szkła, porcelanę, ka

mień. m orską piankę, nawet m etal tak , że stanowi całość. Flakon 20 c.
MIKSTURA NA ODGNIOTK1; po użyciu tego środka inuszą pod zaręczeniem zniknąć odgniotki 

w p rz ec ią g u  4 dni bez śladu, a ból natychm iast ustaje. Paczka 50 cent.
KROPLE NA ZĘBY, uśm ierzają chwilowo najsilniejszy ból zębów i uzdrawiają z każdego cier

pienia zębów. Flakon 60 c.
ANGIELSKI LAKIER NA SKÓRY; każde obówie nasm arowane tym  lakierem , wygląda jak  

nowe obówie lakierowane, skóra staje  się przez to gibką, miękką i dwa razy tak  długo trwa. 
Flakon 25 cent.

WIECZNE NOTATKI Z KAUCZUKU, zupełnie nowy praktyczny wynalazek, gdyż można przez 
kilka la t  na tych samych kartkach pisywać i znowu pismo zmazać. 1 sztuka takich notatek 
o p r a w n y c h  w skórkę wraz z przydatnym mechanicznym ołówkiem, w małym formacie 60 c., 
w wielkim 90 cent.

C. k. wyląc*, austr. uprzywilejowana MACHINA PAROW A do zupełnego wytępienia wszelkich 
szczurów, myszy, kretów, karakonów, pluskiew, pcheł, stonogów. Skutek jes t zadziwiającym, a ta 
ka  uprzywilejowana maszynka niszczy bardzo wielką ilość tych niemiłych owadów wraz z ple
mieniem. 1 sztuka uprzyw. maszynki do wytępienia owadów wraz z opisem użycia, kocioł
kiem do podpalenia, piecykiem do palenia, zamknięciem rury  itd., kosztuje 2 złr.

AMERYKAŃSKA POLITURA DO M EBLI, którą posmarowawszy najstarszo i odleżałe meble 
tylko raz, można zupełnie odnowić, a  meble odzyskują potem jw łysk, jakiego stolarz swemi 
nudnemi robotam i i przygotowaniam i nigdy nadać nie potrafi. W skutek tego też prawie 
wBzyscy stolarze wiedeńscy używają tćj politury tak  przy nowych, jak  też i starych meblach. 
Małe dziecko może za użyciem jednej puszki tej politury całe umeblowanie pokoju w 3 godzinach 
na nowo odpoliturować. Cena uprzywilejowanej amerykańskiej politury do m ebli 92 c.

HAARWURZEL, poręczony p łyn , aby w przeciągu 14 dni na  całkiem łysych m iejscach głowy 
otrzymać nowy bujny porost; poręczenie jest tak  pewne, że w razie nieskutkowania pieniądze 
zwrócone zostaną, j  paczka 90 c.

U if*" Powyższe artykuły ma jedynie i wyłącznie na sprzedaż

A n t o n i  l l i \ 9 w Wiedniu, Praterstrasse 16,
a z powodu pożyteczności można je  z własnego doświadczenia każdemu polecić. C enniki, za
wierające 104 str. z 1000 rycinami, po 20 c. (2191-4-6)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


